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Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteoznyeh.

Numer pojedyńezy kosz uje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
i zamiejscowa ui. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
lYanbowoe.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.

LWOWS
P r e n u m e r a t a :

z a m ie j seo w a: 
rocznie . . . .  36 K I ćw ierćrocznie 9 K
półrocznie . • . 18 K | miesięcznie . . 3 K

rocznie
półrocznie

m le j s e o w a:
28 K I ćw ierćrocznie . 7 — K 
14 K | miesięcznie . . 2 40 K

W Niemczech 3 K 20 h, miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Iaooieskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują, od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 

„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Adm inistracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
sierpnia b. r. na podstawie Najwyższego roz­
porządzenia z dnia 18 lipca b. r. najmiłości- 
wiej nadać na przeciąg wojny, z dniem 
17 sierpnia 1917 t y t u ł  i c h a r a k t e r  
g e n e r a l n e g o  i n ż y n i e r a  p o s p o l i t e ­
go r u s z e ń  i a pozasłużbowemu Ministrowi 
inżynierowi Ottokarowi baronow T r n c e .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać: t y t u ł  
b a r o n a  z uwolnieni od taksy wiceguberna- 
torowi Banku austro-węgierskiego, tajnemu 
radcy, dr. Ignacemu M e n n i n g e r - G  r u b e -  
r o w i ;  k r z y ż  w o j e n n y  za  z a s ł u g i  cy­
w i l n e  p i e r w s z ej kl a s y, szefowi sekcyi w 
Ministerstwie handlu dr. Alfredowi P r a n t e- 
r o w i, szefowi sekcyi w Ministerstwie kolei że­
laznych dr. Wiktorowi R u d e l o w i  i szefowi 
sekcyi w Ministerstwie kolei żelaznych dr. Ka­
rolowi baronowi A i c h e n w e h r  R u m l e r o -  
wi ;  k r z y ż  k o m a n d o r s k i  o r d e r u  L e o ­
p o l d a  z uwolnieniem od taksy, szefowi sek­
cyi w Prezydyum Rady Ministrów Józefowi 
K l i m s c h y ;  g w i a z d ę  do  k r z y ż a  k o ­
m a n d o r s k i e g o  o r d e r u  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a ,  wiceprezydentowi galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego we Lwowie dr. Ma- 
•ryanowi L i s o w i e c k i e m u ;  k r z y ż  k a ­
w a l e r s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  z uwol­
nieniem od taksy, radcy Trybunału admini- 
stracyjuo-sądowego Karolowi Ł o z i ń s k i e ­
mu,  radcy Dworu w wyższym sądzie krajo­
wym we Lwowie dr. Wiktorynowi M a ń ­
k o w s k i e m u  i prezydentowi sądu krajo­
wego w Krakowie Mieczysławowi T u r o -  
w i e z o w i ;  k r z y ż  k o m a n d o r s k i  o r d e ­
r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  radcy Dworu

w starostwie górniczem w Krakowie inżynie- i 
rowi Józefowi B o c h e ń s k i e m u ;  k r z y ż  
w o j e n n y  z a z a s ł u g i  c y w i l n e  d r u g i e j  
k l a s y :  podkomorzemu i właścicielowi wiel­
kiej posiadłości Adamowi J o r d a n o w i  
w Więckowicach, radcy pocztowemu w dyre- 
kcyi poczt i telegrafów we Lwowie Maksymi­
lianowi K o c h o w i  dyrektorowi pocztowemu 
we Lwowie Janowi Ko z u b o w i, radcy Na­
miestnictwa i kierownikowi starostwa w Jaro­
sławiu Michałowi R a w s k i e m u ,  sekreta­
rzowi ministeryalnemu w Ministerstwie han­
dlu dr.Karolowi S o ś n i e ;  o r d e r Ż e l a z n e j  
K o r o n y  t r z e c i e j  k l a s y  z u w o l n i e ­
n i e m  od t a k s y ;  krajowemu inspektorowi 
szkolnemu Kazimierzowi B r u c h n a l s k i e -  
m u we Lwowie, prezydentowi Izby notaryal- 
nej w Tarnowie notaryuszowi Tytusowi B u j ­
n o w s k i e m u ,  krajowemu inspektorowi 
szkolnemu dr. Alfredowi J a h n e r o w i  we 
Lwowie, artyście-malarzowi Wojciechowi 
K o s s a k o w i  w Krakowie, krajowemu in­
spektorowi szkolnemu Tadeuszowi L e w i ­
c k i e m u  we Lwowie, członkowi dyrekcyi 
Urzędu dla wyżywienia ludności i zastępcy 
prezesa Rady powiatowej w Ponhajcach dr. 
Aleksandrowi R a c z y ń s k i e m u ;  k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  sekretarzowi wydziału powiatowego 
w Brzesku właścicielowi dóvr dr. Kazimie­
rzowi B a l t a z i ń s k i e m u  i starszemu komi­
sarzowi budownictwa państwowej służby bu­
downictwa w Galicyi inż. Janowi D o c  to ­
r o w i  N e u h a u s o w i ;  k r z y ż  w o j e n n y  
z a  z a s ł u g i  c y w i l n e  t r z e c i e j  k l a s y :  
adjunktowi urzędów pomocniczych w Mini­
sterstwie handlu Alojzemu H r u s z o w -  
s ki  emu ,  zarządcy pocztowemu Bartłomie­
jowi L i t w i n o w i  w Rozwadowie, poczt- 
mistrzowi Franciszkowi R a p o t e c o w i  w 
Kozinie i spełniającemu zastępczo funkeye 
w urzędzie dla wyżywienia ludności komisa­
rzowi powiatowemu dr. Edwardowi R i t t n e -  
r o w i ;  t y t u ł  r a d c y  D w o r u  z uwolnie­
niem od taksy, referentowi prasowemu Mini- 

j sterstwa skarbu radcy Rządu Oswaldowi

O b o g i e m u ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  
z k o r o n ą  inspektorowi cłowemu i kiero­
wnikowi głównego urzędu cłowego w Szcza­
kowej Emilowi P e t r y e m u ;  s r e b r n y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  stacyomistrzowi 
austryackich kolei państwowych Stanisławowi 
K o z ł o w s k i e m u ;  k r z y ż  w o j e n n y  za  
z a s ł u g i  c y w i l n e  c z w a r t e j  k l a s y  
ekspedytorowi pocztowemu Janowi F i a l i  
we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
marca b. r. w szczególnej Najwyższej łasce 
nadać Pauli C o l a r d o w e j ,  wdowie po Na­
miestniku Galicyi, generale piechoty tajnym 
radey Hermanie Golardzie, oraz jej dzieciom 
Aleksyi i Gwidonowi Oolardom tytuł austrya- 
ckiego baronostwa z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać tytuł 
baronowski z uwolnieniem od taksy prezy­
dentowi krajowej Rady kulturnej, dla księ­
stwa Bukowiny, członkowi Wydziału krajo­
wego, dr. Kajetanowi S t e f a n o w i c z o w i .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać w Mini­
sterstwie obrony krajowej: k r z y ż  w o j e n ­
n y  za  z a s ł u g i  c y w i l n e  d r u g i e j  k l a ­
s y radcy ministeryalnemu dr. Władysławo­
wi P o d c z a s k i e m u .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać, k r z y ż  
w o j e n n y  za z a s ł u g i  c y w i l n e  p i e r w ­
s ze j  k l a s y  radcy Trybunału administracyjno- 
sądowego dr. Rudolfowi R ó ż y c k i e m u ;  
k r z y ż  w o j e n n y  z a z a s ł u g i  c y w i l n e  
d r u g i e j  k l a s y ,  dyrektorowi rachunkowemu

w Prezydyum Rady Ministrów Ludwikowi B i a- 
ł o r u s k i e m u ,  redaktorowi pierwszej klasy 
Biura korespondencyjnego i telegraficznego 
Szymonowi E w a s z e w s k i e m u  i przydzielo­
nemu do prezydyum Rady Ministrów sekreta­
rzowi ministeryalnemu Edwardowi N e u m a n -  
n o w i ;  k r z y ż  w o j e n n y  za  z a s ł u g i  c y ­
w i l n e  t r z e c i e j  k l a s y ,  redaktorowi dru­
giej klasy Biura korespondencyjnego i telegra­
ficznego Emilowi G r o s s o w i ;  k r z y ż  w o ­
j e n n y  za  z a s ł u g i  c y w i l n e  c z w a r t e j  
k l a s y  oddźwiernemu w Prezydyum Rady 
Ministrów Filipowi F r a n k o w s k i e m u  i 
przydzielonej szefowi sekcyi dr. Twardow­
skiemu sile pomocniczej Maryi Mę ż y r i -  
s k i e j .  _____

Jego Ces. ł Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać: k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  z uwol­
nieniem od taksy proboszczowi rzymsko-kato­
lickiej kapituły katedralnej w Tarnowie ks. 
dr. Józefowi B ą b i e; k r z y ż  k o m a n d o r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  ewangeli­
ckiemu proboszczowi w Białej, superintenden- 
towi galicyjsko - bukowińskiej ewangelickiej 
superintendantury dr. Hermanowi F  r i t s c li e- 
m u ; k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a ,  rzymsko-katolickiemu pro­
boszczowi kościoła św. Anny w Krakowie 
ks. Józefowi C a p u c i e ,  proboszczowi w Re- 
gersdorfie ks. Józefowi K a r o w s k i e m u ,  
greeko-katoliekiemu dziekanowi i proboszczo­
wi w Załukwi ks. Ignacemu M u ł y k o  w i; 
z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą ,  rzym­
sko-katolickiemu proboszczowi w Kozach ks. 
Michałowi F a i f e r o w i ,  rzymsko-katolickie­
mu proboszczowi w Przeworsku ks. Leonowi 
G o n d o l o w s k i e m u ,  rzymsko - kat. probo­
szczowi w Lutowiskich ks. Michałowi K u ­
c i ń s k i e m u ,  grecko-kat. proboszczowi i wice­
dziekanowi w Balińcach ks. Bazylemn K a 1 i- 
t o w s k i e m u ,  administratorowi parafialnemu 
w Kościeliskach ks. Kazimierzowi K as ż e ­
le  w s k i emu,  rzymsko-kat. proboszczowi w

l przeszłości Zamościa.
(Dokończenie).

Trzecia dopiero z kolei kamienica uspra­
wiedliwia wyglądem swym nazwę ulicy, przy 
której się wznosi. Uderza tu bowiem wschod­
nia ornamentyka jej frontu, o trzech oknach 
na obu frontach. Wizerunki dwu lwów stoją­
cych jakby gotowych do skoku, umieszczone 
wysoko po obu bokach piętra drugiego. Mię­
dzy zaś oknem pierwszem i drugiem tego 
piętra widzimy kuty w kamieniu ornament 
kwiatowy ze wschodnia stylizowany; u dołu 
splotów jego wyziera smok egzotyczny. Po­
dobna dekoracya pokrywa czworobok między 
oknem drugiem a trzeciem. Nad linią górną 
okien biegnie fryz z rzeźbionymi kwiatami, 
ujęty od góry w kroksztyny kamienne. Obra­
mowania kamienne okien stanowią pilastry, 
pokiyte ornamentem łuskowym. Nad oknami 
pierwszego piętra, we fryzie kamiennym, na 
osi okna, główki aniołów — pod oknami 
podobne główki, jednak znacznie większe. 
Między pierwszem a drugiem oknem pierw­
szego piętra w niszy wstawiona płaskorze­
źbiona figura świętego. Arkada podcieniowa 
o trzech łukach różni się od sąsiednich chy­

ba tem, że jeden z nich jest zamurowany 
szpetną przybudówką.

Czwarta kamienica ornamentyką swą 
także wskazuje na właściciela ormiańskiego. 
Dwupiętrowa o czterech oknach posiada na 
drugiem piętrze,- między drugiem i trzeciem 
oknem, rzeźbę w kamieniu wysokości okna, 
jednak szerszą odeń, przedstawiającą roślinę 
stylizowaną oryentalnie. Po obu jej bokach 
widać dwie jakby postaci ludzkie stylizowa­
ne. Pod oknami rzeźby charakteru wschod­
niego o splotach roślinnych i geometrycznych. 
Pod oknami pierwszego piętra oryginalna 
dekoracya z laskowań, splecionych w orna­
ment symetryczny. Arkada podcieniowa o 
trzech łukach. Brama ujęta w kamień rze­
źbiony — u szczytu archiwolty jakby tarcza 
z zatartym gmerkiem patrycyuszowskim. Ca­
ły budynek posiada coś wschodniego w de- 
koracyi fasady, pozatem charakteru renesan­
sowego.

Piękną nadzwyczaj jest piąta z rzędu 
kamienica, odnowiona 1898 r., jak głosi da­
ta pod okapem. Pod względem schludności 
przedstawia się ona najkorzystniej z pomię­
dzy opisanych domów sąsiednich, chociaż 
niepotrzebnie pomalowano ją całą. Dodatkiem 
też nowym są balkony na obu piętrach. Okna 
drugiego piętra są całkiem zwykłe, natomiast 
pierwszego zdobią je od góry, w kamieniu 
kute, jakby kartusze z konchami po bokach. 
Pod tem, we fryzie nadokiennym, umieszczo­
no głowy aniołków ze stylizowanemi, szero­
ko rozpiętemi skrzydłami. Między drugiem i

trzeciem oknem pierwszego piętra widnieje 
charakterystyczna ozdoba budynku w posta­
ci wielkiej płaskorzeźbionej ngury M. Bo­
skiej,' depcącej nogami smoka z olbrzym: m 
ogonem. Od figury tej zwie się kamienica ta 
„pod Matką Boską". Poniżej okien pierwsze­
go piętra biegnie (szeroki 'na 2/a wysokości 
okien) przez całą szerokość budynku fryz 
z stylizowanym ornamentem roślinnym, a 
pod nim rozpięte trzy luki podcieniowe.

Tak przedstawiają się kamienice nie­
gdyś ormiańskie na rynku zamoyskim — 
reszta w ulicy bocznej nie wyróżnia się ni- 
czem ciekawszem. Opisane budynki charakte­
rem ogólnym nie odbiegają od innych w 
rynku, zabudowanym u końca XVI, i po­
czątków XVII. w., a więc w czasach, kiedy 
u nas kwitła sztuka odrodzenia. Znamienną 
natomiast jest ich dekoracya, wskazująca 
zupełnie niedwuznacznie na egzotyczne po­
chodzenie, a przytem właściwa kilku tylko 
budynkom \ w ormiańskiej pierzei miasta. 
Reszta bowiem posiada zgoła innego cha­
rakteru ozdoby, albo też wogóle wolna jest 
od nich, kładąc nacisk na inne walory este­
tyczne.

Niekompletny dalibyśmy obraz archi­
tektury ormiańskiej Zamościa, gdybyśmy nie 
wspomnieli jeszcze o gmachu, który ongi 
narodowi temu służył za świątynię. Dzisiaj 
jest to jakiś magazyn wojskowy, ale jak wno­
sić można z wyglądu, była to budowla naj­
zupełniej nieciekawa, pozbawiona jakichkol­
wiek cech stylowości. Początek jej datuje się

jeszcze z czasów7 Jana Zamoyskiego, który 
w przywileju z 1585 r, powiada: „że i nie­
wiele nabożeństwo ormiańskie od katolickie­
go różne i nie trzeba się obawiać, aby się 
katolicy ich religią gorszyć mieli, tedy na 
ulicy, którą dla ich mieszkania naznaczę, 
kościół zbudować obiecuję pozwolić". Spro­
wadzony ze Lwowa ks. Łukasz wzniósł ko­
ściół drewniany. Następca jego ks. Jakób 
Ałtuncwicz w r. 162B znaczną zebrał od 
kupców sumę na wymurowanie nowego, w 
czem z pomocą mu przyszedł} i Tomasz Za­
moyski, a zwłaszcza obywatel Zamościa, War- 
teres Kirkorowicz. W r. 1626 położono pier­
wszy kamień ped fundamenty nowego ko­
ścioła pod wezwaniem Wniebowzięcia P. M. 
W siedm lat potem skończono budowę, a w 
1645 r. poświęcił ją biskup ormiański Ję­
drzej. Wspomniany Kirkorowicz zapisał na 
rzecz tej świątyni pięć swoich kamienic mu­
rowanych przy kościele. Za czasów austrya­
ckich (1809 r.) skonfiskowano z innymi i 
kościoł ormiański, który pustką stał z po­
wodu przeniesienia się Ormian gdzieindziej 
po upadku handlowym Zamościa. Nie było 
już dla kogo wyrabiać safianów, a więc za­
brali się, pozostawiając majątki swe w rękach 
żydowskich, w których też do dziś one po­
zostają. Zabrali zaś tylko z sobą cudowny 
obraz patrona swego św. Kajetana. Dziś zaś 
i słych po nich zaginął tutaj.

B . Janus?,
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Hodowicy Janowi K i e r  n i  c k i emu ,  grecko- 
kat. proboszczowi w Sanoku Emilianowi Kon-  
s t a n t y n o w i c z o w i ,  g recko-kat. probo­
szczowi w Czarnuszowicach Włodzimierzowi 
L e w i c k i e m u ,  grecko-kat. proboszczowi w 
Babinie ks. Włodzimierzowi P e t r y k o w i ,  
rzymsko - kat. proboszczowi w Kukizowie ks. 
Bronisławowi S k u l i c z o w i ,  rzymsko - kat. 
proboszczowi i wicedziekanowi w Oświęcimiu 
ks. Karolowi S z a ł a ś n e m u ,  grecko-kat. pro­
boszczowi w Starem Siole ks. Antoniemu 
S z w e d z i c k i e m u ,  superyorowi konwentu
00 . Misyonarzy św. Wincentego a Paulo w 
Tarnowie ks. Stanisławowi T y c z k o w s k i e -  
icu , rzymsko - kat. proboszczowi w Sądowej 
Wiszni ks. Stanisławowi Z i e m b i e ;  z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  siostrze miłosierdzia kon- 
gregacyi św. Wincentego a Paulo w szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie Joannie (Ksawerze) 
S z a m p e r a .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać k r z y ż  
k o m a n d o r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  posiadającemu tytuł i charakter radcy 
Dworu, zwyczajnemu profesewi Uniwersytetu 
we Lwowie dr. Władysławowi A b r a h a ­
mo wi .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać k r z y ż  
k o m a n d o r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  referentowi spraw administracyj­
nych i ekonomicznych w Radzie szkolnej 
krajowej Galicji, radcy Dworu dr. Stanisła­
wowi O kę c k i  e mu .

JE . P. Namiestnik powołał po myśli 
§ 7 : 2  ustawy z 27 lipca 1917 Dz. pr. p. 
nr. 818 do krajowej komisyi zasiłkowej na 
czas urzędowania tej komisyi w Białej, na. 
stępujące osoby, jako przedstawicieli ludno­
ści: Ludwika D u b o w s k i e g o  kupca w
Białej, Franciszka D z i e n i a  ogrodnika w 
Lipniku, Andrzeja F r y d l a  gospodarza w Le­
szczynach, Mieczysława G a n s z e r a  apteka­
rza w Białej, Jakóba P a s t e r n a k a  cukier­
nika w Białej, Józefa S c h u m a n n a  robo­
tnika fabrycznego w Białej, Józefa W i e l ­
g o s z a  robotnika fabrycznego w Lipniku i 
Ludwika W y m i a t a ł k a  majstra ślusarskie­
go w Białej.

OZĘŚć NIEURZĘDOWA.
Lwów, 21 sierpnia 1917.

Nowy prezydent gabinetu na Węgrzech.
O zmianie na naczelnem stanowisku w 

węgierskim gabinecie otrzymaliśmy następu­
jące depesze węgierskiego Biura korespon­
dencyjnego :

Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
odbyła się krótka Rada ministrów, w której 
wzięli udział wszyscy członkowie gabinetu. 
Uchwalono z powodu dymisyi prezydenta mi­
nistrów, spowodowanej chorobą, podać się 
do dymisyi i podpisano akt dymisyi.

Tajny radca dr. Wekerle przyjęty zo­
stał przez Monarchę na posłuchaniu. Po au- 
dyencyi udał się dr. Wekerle do prezydyum 
ministerstwa, gdzie konferował z hr. Mau­
rycym Esterhazym i innymi członkami ga­
binetu.

Najj. Pan przyjął wczoraj o godzinie 2 
min. 30 po poł. na specyalnem posłuchaniu 
w Zamku hr. Juliusza Andrassyego. Hr. An- 
drassy udał się z Zamku de prezydyum mi­
nisterstwa, gdzie odwiedził hr. Esterhazyego.

Najj. Pan zamianował tajnego radcę i 
byłego prezydenta ministrów, dr. Aleksan­
dra Wekerlego, prezydentem ministrów. Dr. 
Wekerle przybył o godzinie 4 po poł. na 
Zamek i złożył przysięgę.

Wczoraj przed południem złożyli przy­
sięgę ministrowie: m inister bez tek: Foel- 
des, minister sprawiedliwości Grecsak i mi­
nister Chorwacyi Unkelhauser.

Pester Lloyd donosi o przebiegu wczo­
rajszej Rady koronnej: O godzinie 1 min. 
30 po poł. zebrali się członkowie gabinetu 
hr. Esterhazyego i prezydent urzędu żywno­
ściowego hr. Hadig w Zamku królewskim na 
Radę koronną, której przewodniczył Król.
0  przebiegu Rady koronnej, która trwała 10 
minut, donoszą nam : Król wystosował do
obecnych przemówienie, w którem wyraził 
żywe ubolewanie, że hr. Maurycy Esterhazy 
zo względu na swe zdrowie, musi ustąpić ze 
swego stanowiska. Najj. Pan kilkakrotnie o- 
świadczył, że tylko wzgląd na zdrowie hr. 
Esterhazyego, który potrzebuje szanowania 
sił, skłonił Monarchę do przychylenia się 
do jego prośby. Monarcha zawiadomił na­
stępnie zebranych, że zamianował dr. Ale­
ksandra Wekerlego prezydentem ministrów
1 zwrócił się do ministrów i do hr. Hadiga 
z prośbą, aby popierali nowego prezydenta 
ministrów. Monarcha tembardziej tego oeze-' 
kuje, ile, że zasadnicze linie polityczne po­
zostaną te same a nowy gabinet pod nowym 
prezydentem ministrów pracować będzie w 
kierunku urzeczywistnienia dawnych celów.
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HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONGERAY.
(Ciąg dalszy).

VI.
W departamencie Loire-et-Cher, powy­

żej Vendóme, rzeka o czystych i głębokich 
wodach zakreśla szerokie półkole wśród łąk 
żyznych, zasianych bukietami wierzb o pniach 
karłowatych, wysokich topol o drżących list­
kach i innych drzew.

Tu i ówdzie, na urodzajnych pastwi­
skach, trzody wielkich czerwonych wołów, 
stanowiących główną zamożność tego kraju, 
nadają temu krajobrazowi o wspaniałej de- 
koracyi, pełną ożywienia cechę życia wiej­
skiego.

W  tern cudownem otoczeniu, na półno­
cny zachód od Vendóme, zaledwie o dwie 
mile od miasta, na szczycie wzgórza, u stóp 
którego płynie Loara, wznosi się zamek hra­
biego de Ronceray.

Droga prowadząca do zamku, wije się 
wężykowato, pomiędzy uprawionemi polami 
i winnicami i dochodzi do równiny, z której 
wspaniała alea bukowa o pniach gładkich i 
prostych jak marmurowe kolumny, ciągnie 
się w cztery rzędy nieskończenie długo, aż 
do olbrzymiego trawnika poprzedzającego 
wejście do magnackiej siedziby.

Zbudowany według planów Juliusza 
Hasdonin Mansard, zamek przypomina zda­
ła Trianon, z którem rzeczywiście ma pewne 
podobieństwo. Proporcye są mniej okazałe i 
monumentalne, lecz baczne oko znawcy od­
krywa uderzającą analogię w szczegółach.

Pośród stuletnich dębów i kasztanów, 
którymi całkiem słusznie szczyci się właści­
ciel, wznoszą się szare mury zamku na tle 
ciemnej zieleni.

Z peronu widok jest cudowny: z je­
dnej strony wieża Freleval, z drugiej zamki 
Lavardin i Mantoire, przestrzeń na dziesięć 
mil wokoło, obejmująca uroczą dolinę Loa­
ry, płaszczyznę la Beauce i wzgórza zalesio­
ne du Pesche.

W tern miejscu, od lat pięciu, cierpią­
ca na okrutne bole sciatyki w połączeniu z 
ostrym reumatyzmem, żyła w wielkiem osa­
motnieniu hrabina Ge~rmana de Ronceray.

Dawnymi czasy bardzo światowa, rzu­
cona w wir Paryża, gdzie jej eleganeya i 
niepospolita uroda na pierwsze miejsce ją 
wyniosły, pani du Ronceray miała swoje 
chwile sławy.

Znaczny majątek hrabiego pozwalał jej 
na dogodzenie wszystkim fantazjom, przyję­
cia jej w pałacu własnym przy ulicy de Ba- 
bylone, na których nie brakowało najznako­
mitszych nazwisk z dzielnicy Saint-Germain, 
pozostały na zawsze w pamięci.

Szef szwadronn konnicy, kawaler Legii 
honorowej, spokrewniony z pierwszemi ro­
dzinami Francyj, hrabia nosił z godnością 
nazwisko swoich praojców i wszystkie drzwi 
stały przed nim otworem.

Wzrostu więcej niż miernego, hrabia 
de Ronceray, pomimo trochę wyniosłej po­
stawy, był uosobioną dobrocią.

Pó pierwszych symptomach choroby 
hrabiny, wskutek porady najznakomitszych 
lekarzy, sam hrabia zalecił żonie opuścić Pa­
ryż i przenieść się do zamku nad brzegami 
Loary.

— Ależ mój drogi biedaku — rzekła 
na to żona — będziesz musiał w takim iazie 
wyrzec się wszystkich twoich nawyknień!

— Mniejsza o to, skoro chodzi o twoje 
zdrowie.

d&osy p rasy  
o m isyi p ok ojow e] O jca św .

Z Berna Szwajc. telegrafują: Wszystkie 
dzienniki, omawiając notę Papieża, podkre­
ślają głębokie wrażenie moralne, jakie u 
wszystkich narodów wywołała akcya poko­
jowa, podyktowana najczystszymi względami 
ludzkości. Dzienniki niemieckie wyrażają 
wobec opornego stanowiska prasy sprzyjają­
cej koalicyi obawę, że inieyatywa na razie 
nie będzie miała bezpośredniego sukcesu. 
Dzienniki romańskie, wychodzące w Szwaj- 
caryi, przemawiają całkiem w duchu entente, 
że rokowania pokojowe, rozpoczęte w obecnej 
chwili na podstawie noty pokojowej Papieża, 
służyłyby tylko interesom mocarstw cen­
tralnych.

Noicoje Wremia p isze: Stolica Apostol­
ska, która jest wprawdzie pozbawioną wpływu 
politycznego, ale która zachowała wpływ mo­
ralny, byłaby oddała ludzkości ogromną i 
niesłychaną przysługę, gdyby była napiętno­
wała tych, którzy zawinili katastrofę świa­
tową. Riecz: Inieyatywa Papieża, który po­
został jeszcze jako jeden wchodzący w ra­
chubę pośrednik, niema większej wartości od 
wszystkich innych projektów pośrednictwa. 
Pirżew. Wied. sądzą, że propozycyę Papieża 
należy uważać za propozycyę mocarstw cen­
tralnych. Jest to ręka nieprzyjaciela, która 
wyciąga się przez Watykan. Russlcaja Wolja 
przypuszcza, że użycie przez Papieża mglistej 
formy wyrażania się nie stanowi konkretnych 
propozycyj. Dziennik zarzuca Watykanowi 
zbyt wielką ostrożność w kwestyi zjednocze­
nia Polski. Natomiast nota jest nadzwyczaj 
stanowczą tam, gdzie idzie o zwrot kolonij 
niemieckich. N . Z izń  pisze: Papież nigdy 
nie byłby zaryzykował wystosowania noty, 
gdyby nie uważał okoliczności za korzystne. 
Katolicyzm zawsze marzył o tem, aby ludz­
kości podać gałązkę oliwną. Tej sposobności 
nie mógł Papież pozostawić najgorszym nie­
przyjaciołom Watykanu, socyalistom. Stolica 
Apostolska jest przekonaną, że rządy mając 
wybór w tym dylemacie, dałyby pierwszeń­
stwo Watykanowi przed Sztokholmem.

Tribuna pisze na podstawie pewnych in- 
formacyj, że krok Papieża nastąpił bezwarun­
kowo samodzielnie i z własnej inieyatywy. 
Był on dla wszystkich państw, prowadzących 
wojnę, niespodzianką. Według Seccola Papież 
w daLej chwili skorzysta z odpowiedzi 
otrzymanych od rządów w celu dalszego 
prowadzenia swej inieyatywy, Osseroatore 
Romano pisze, że mimo wszelkich prób po­
niżenia noty, uczyniła one głębokie wraże­
nie w sercach ludów. Dziennik stwierdza 
w odpowiedzi na oświadczenie Irm uny, że 
zasady wyrażone w nocie papieskiej mogłyby 
także znaleźć zastosowanie do prawomocnego, 
słusznego i koniecznego rozwiązania kwestyi 
rzymskiej.

Bardzo ciepłe przyjęcie znalazła nota w 
prasie socyalistycznej. Dzienniki wolnomular- 
skie oświadczają, że Papież wychodzi z zapa-

— W lecie będzie jeszcze jako tako, 
ale w zimie nie będziesz miał żadnej roz­
rywki.

— Czyż mniemasz, Germano, że tsvoje 
towarzystwo jest niczem? — odrzekł z uśmie­
chem.

Gdy zaś dwie łzy ukazały się na rzę­
sach hrabiny, osuszył je pocałunkiem i dodał:

— Nie troszcz się o mnie. Wszędzie, 
gdzie będziesz sie ‘znajdować, nie będzie dla 
mnie nudów.

Potem pieszczotliwie, głosem najbardziej 
przekonywującym, dorzucił:

— Tak zresztą orzekły powagi lekar­
skie; to jedyny środek wyzdrowienia!...

— Niestety! bardzo niepewny — we­
stchnęła hrabina.

— Jakto, niepewny! — zaprzeczył hra­
bia de Ronceray — doktor Reyer jeszcze 
wczoraj mi mówił, że z twoją konstytucją, 
przy staraniach, ostrożności i ściśle hygieni- 
nicznem postępowaniu, musisz koniecznie 
przyjść do zdrowia. Może się to przeciągnie 
nieco dłużej, ale wynik ostateczny musi być 
pomyślny.

— Obyś się nie mylił, mój drogi!
Serdeczny uścisk ręki, na znak wdzię­

czności za to serdeczne zainteresowanie, do­
pełnił myśli hrabiny.

Niestety, prognostyk męża, w który 
sam nie bardzo wierzył, rozwiał się z dymem 
i nie przyniósł nic więcej, tylko gorżkie roz­
czarowanie biednej kobiecie.

Trzy następujące po sobie sezony w 
Aix-les-Bains w Sabaudyi, gdzie tusze i ką­
piele mineralne bywają zazwyczaj tak zba­
wienne, przyniosły zaledwie lekkie polepsze­
nie w stanie zdrowia pani de Ronceray, a 
lekarstwa i pigułki nie miały większego po­
wodzenia.

Pobyt na wsi, który w początkach cho­
roby miał być tylko chwilowy, przeszedł w

trywań wprost przeciwnych zapatrywaniom 
entente. Dziennik katolicki Italia  podnosi w 
polemice z dziennikami wolaomularskimi, że 
niedawno okazało się, jak niepocieszającemi 
są zapatrywania sojuszników na cele wojen­
ne "Włoch.

Prasa francuska krytykuje ujemnie fił- 
tę papieską.

Petit Parisien ogłasza długi telegram 
swego korespondenta rzymskiego, jakoby nota 
była wypływem podszeptów kardynałów i 
prałatów niemieckich i austro-węgierskieh i 
zredagowana została po szczegółowej wymia­
nie not z dyplomatami austro-węgierskimi i 
niemieckimi. Koła watykańskie są zaskoczone 
opornem stanowiskiem. Papież ponadto pod­
jął był kroki u państw neutralnych, aby 
przyłączyły się do jego propozycji, ale do­
tychczas nie otrzymał odpowiedzi.

Temps pisze: Jest rzeczą zbyteczną dy­
skutować z Papieżem. Lloyd George w swej 
przedwczorajszej mowie udowodnił, że Anglia 
nie będzie wygłodzona i że Niemcy nie mogą 
dalej zwyciężać. Temps zajmuje na razie o- 
stre stanowisko przeciw Action francaise, L i­
brę Parole i Echo de Parts, które to pisma 
wyraziły ubolewanie, że F rancja  nie ma re ­
prezentacji dyplomatycznej u Stolicy św.

Journal des Debats oświadcza kategory­
cznie, że program Papieża nie może służyć 
za podstawę pertraktacyj pokojowych. Prasa 
katolicka szuka wyjścia z trudnej sytuacyi 
oświadczając, że Papież pochwalił cele wo­
jenne koalicyi, zaś oświadczył się przeciw 
celom wojennym mocarstw centralnych.

W Szwecyi propozycja papieska wywołuje 
ogromną uwagę i znalazła sympatyczne przyję­
cie. Mimo odpornego stanowiska prasy entente, 
która naturalnie widzi w nocie Papieża in­
trygę Niemiec, sądzi Socialdemohraten, że 
propozycya pokojowa Papieża zasługuje na 
tem, większą uwagę, ponieważ sympatye jego 
dla Austro-Węgier są znane. Dziennik wska­
zuje na odwiedziny Erzbergera w Watykanie.

Sytuacya wojenna.
Dowództwu armii włoskiej przyznać 

wypada uporczywość, jeśli nie wprost upor. 
Po raz jedenasty rzuciło ono masy wojsk 
swych na front Isonza, by dobijały się do 
bram Tryestu.

Komunikat sztabu generalnego zdaje 
bardzo szczegółowo sprawę z przebiegu walk 
w dniu wczorajszym. Pomyślny ich dla orę­
ża austryackiego przebieg wskazuje, że Ca- 
dorna i tym razem przeliczył się z siłam i— 
nietyle własuemi, ile przeciwnika. Ta stra­
szliwa burza, jaka rozszalała nad stanowiska­
mi austro-węgierskiemi południowo-zacho­
dniego frontu,1; okazała się bezsilną wobec 
niezłomnego , hartu „straży nad Isonzem11. 
Nie trzeba też być prorokiem, by z całą 
ufnością w ziszczenie wróżby, przepowiedzieć, 
że jedenasta bitwa o Tryest nie doprowadzi 
Włoch do upragnionego celu tak samo, jak 
dziesięć poprzednich.

Nie lepiej wiedzie się Francuzom pod

stały i wkrótce znikła całkowicie nadzieja 
powrotu do Paryża.

Jeżeli hrabia odczuwał jaką przykrość 
z powodu tego wygnania, jako człowiek pe­
łen delikatności, nie dawał tego poznać po 
sobie i żona chyba tylko domyślać się tego 
mogła.

W to środowisko nieco smutne, lecz 
nie banalne, przybyła pewnego wieczora 
panna Toullier.

Dama do towarzystwa znajduje się czę­
sto w sytuacyi trudnej i nie do pozazdro­
szczenia, pomiędzy państwem, od których 
niżej stoi, a służbą, krzywo na nią patrzącą.

Jakiej że rezygnacyi i filozofii potrze­
bują nieraz te biedne kobiety, aby znosić 
ze spokojem nieustańne upokorzenia w swojej 
godności i miłości własnej.

Zuzanna jednak miała prawdziweszczę- 
ście w tym wypadku, a pani de Mornac 
w niczem nie przesadziła korzyści, jakie ta 
posada przedstawiała, zapowiadając jej przy­
chylne przyjęcie i uprzejmość pani domu.

Bardzo inteligentna i dobra hrabina 
de Ronceray bardzo szybko zdobyła sympa- 
tyę młodej dziewczyny i pełna subtelnych 
względów, starała się zatrzeć, o ile można, 
różnicę społeczną, która je dzieliła.

Nie łudząc się wcale co do powodów 
tego postępowania i wzruszona do głębi taką 
delikatnością, Zuzanna szczerze była za nią 
wdzięczna. Po ciężkich przejściach minio­
nych, jakże słodką rzeczą jej się wydawało, 
rozmawiać z hrabiną z całą swobodą, zacho­
wując jednakże cały szacunek i wszystkie 
względy, które winna była wiekowi i sytua- 
cyi hrabiny.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Yerdun, gdzie krzepko trzymają się niemie­
ckie linie mimo niezwykło gwałtownego na­
cisku nieprzyjaciela.

We Flandryi wśród tego dogasa już 
oitwa o dostęp do wybrzeża. A była to 
walka, jakich niewiele zapisały dzieje. A n­
glicy wspomagani przez Francuzów, nagro­
madzili tu niebywałe mnóstwo materyału 
ludzkiego i technicznego. I  mimo wszystko 
ponieśli klęskę. A nie mogą tym razem juk 
poprzednio usprawiedliwiać swych niepowo­
dzeń złym stanem powietrza, gdyż popołu­
dniu dnia 16 bm., kiedy najstraszliwsze od­
nieśli ciosy, panowała niezamącona pogoda. 
Świadome celu dowództwo niemieckie, jako- 
też zapał i męstwo wojsk podkomendnych 
odniosły znowu świetny tryumf nad prze­
wagą materyalną, na której nieprzyjaciel bu­
dował, swe nadzieje.

Gdy tak od zachodu i południowego 
zachodu zalatują echa nadludzkiej iście wal­
ki, na wschodzie tempo jej złagodniało zna­
cznie. Sprzymierzeńcy osiągnęli, o co im szło 
głów nie: Galicja i Bukowina oswobodzone 
już prawie zupełnie; idzie obecnie o to, by 
unicestwić niebezpieczeństwo jakiejkolwiek 
zmiany w tym stanie rzeczy. Przeto nie po­
trzeba już takich wysiłków ni takipgo po­
spiechu, jakie cechował pierwsze stadyum 
kontrofenzywy. Nie potrzeha tern bardziej, 
że armia rossyjsko rumuńska nie dorasta dziś 
do zadania, jakie nastręczałoby się jej do 
spełnienia. Wojska rumuńskie zaledwie zor­
ganizowane, już r a  nowo w znacznej części 
rozbite zostały przez Mackensena, rossyjskiej 
zaś sile zbrojnej mimo żelaznej ręki Korni- 
łowa, jeszcze daleko do odzyskania tej war­
tości bojowej, jaką posiadała do niedawna. 
Proces odbudowy armi. rossyjskiej nieprędko 
-da się przeprowadzić, zwłaszcza, że towarzy­
szy mu ciężkie przesilenie w kraju. Rząd 
rossyjski nie czuje się pewnym siebie, a bez 
onej pewności nie może też woli swej z 
należytą stanowczością wprowadzać w życie. 
Odbijać się to musi również na wojsku, któ­
re jakkolwiek walczy znowu zaciekle, je­
dnak bez tego najmożniejszego bodźca, ja ­
kim jest wewnętrzne przeświadczenie, że 
zwycięstwo może być osiągnięte.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 20 sierpnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 20 sierpnia:

{Ze wschodniego teatru wojny).
Koło Maracesti wojska riemieckie w 

dzisiejszych walkach wzięły przeszło 2000 
jeńców. Koło Grocesti nad Ojtoz i na zachód 
od Ocny wojska austro-węgierskie i niemie­
ckie ponownie wyparły Rossyan i Rumunów. 
Dalej ku północy nie było żadnych szczegól­
nych wydarzeń.

( Z  włoskiego teatru wojny.)
Nasza waleczna armia Isonza toczyła 

wczoraj zażarty bój z nieprzyjacielem licze­
bnie znacznie ją  przewyższającym. Sukces 
dnia przypsdł nam w udziale. Gdy między 
Tolmein a Krn nieprzyjaciel zadowolił się 
częściowemi uderzeniami na poszczególnych 
miejscach, od Auzza aż do wybrzeża ude­
rzały na nasze pozycye fale szturmowe ma­
sowych włoskich ataków.

Powyżej Canale Włosi, wspomagani 
najsilniejszym ogniem artyleryi, dotarli aż 
do wyżyn Vrh. Tu bohaterzy z Chebu rzu­
cili się na nieprzyjaciela i wyparli go na 
stoki.

Keło Dosola i Vodice, na Monte Santo 
i Monte San od Gorycyi, walczono wszędzie 
z największą gwałtownością, przyczem Wło­
chom nie powiodło się zyskać ani piędzi 
ziemi. Dzielni żołnierze wiedeńskiego pospo­
litego ruszenia i austryackiego pułku pospo­
litego ruszenia nr. 51 mieii tu ponownie 
obfitą- sposobność dania świadectwa swej 
często wypróbowanej sprawności bojowej.

Między Vippach a Faiti Hrib nieprzy­
jacielskie kolumny atakujące roztrzaskały się 
o żelazny opór doświadczonych w bitwach 
pułków strzelców alpejskich. Karyntyjscy 
strzelcy górscy osłaniali tu dzielnie swą zie­
mię ojczystą.

Także na płaskowzgórzu Krasn walka 
szalała z największą gwałtownością. O ile na 
południowy zachód od Konstaniewicy walka 
toczy się jeszcze na śródpolu pierwszej po- 
zycyi, to pozatem wyrzucono wszędzie nie­
przyjaciela w zupełności poza przednią linię.

Dzień 19 sierpnia przyniósł nam prze­
szło 8000 jeńców. Krwawe straty Włochów 
są wielkie.

Nieprzyjacielskie monitory ostrzeliwały 
otwarte miasto Tryest. Większa ilość mie­
szkańców została zabita.

Na płaskowyżu Siedmiu Gmin, gdzie 
Włosi w czerwcu przypuszczali ciężkie, aie 
bezskuteczne ataki, nieprzyjaciel przedwczo­
raj na północ od Assiago opróżnił swe pozy­
cye na szerokości 15 kim. położone na zie-

,G#set* Lwowska, gala 22 sierpj

mi włoskiej, a także w dolinie Sugany cofnął 
się nieco wstecz.

(Z  bałkańskiego teatru wojny).
Nie było zmiany.

Szef sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

F r o n t  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i .  
Walki piechoty trwały wczoraj przez ca­
ły dzień, b y ł y  o n e  d l a  n a s  z u p e ł n i e  
p o m y ś l n e .  Po silnym ogniu artyleryi Wło­
si dwa razy zaatakowali w odcinku Krn. 
Ogień nasz już ich wyparł. Na Mrzli Vrh 
wyparto nieprzyjaciela kontratakiem z wą­
skiego kawałka frontu, w który zdołał był 
wtargnąć.

Na przyczółek mostowy Tolmein zwra­
ca się silny ogień artyleryi. Na północ 
od Canale dzielny przeciwatak zapobiegł 
wtargnięciu nieprzyjaciela. O d p a r l i ś m y  
dalej kilka ataków nieprzyjacielskich ko­
ło Britof oraz na stanowiska od Vodice do 
Monte San Gabriele i z a d a l i ś m y  pr zy-  
t e m  n i e p r z y j a c i e l o w i  z n a c z n e  straty.

Podobnie złamał nasz ogień kilkakrotne 
ataki Włochów n a’ nasze linie na południowy 
wschód od Gorycyi.

Największe wysiłki czynił nieprzyjaciel, 
aby przełamać nasze linie między doliną Vip- 
pach a Kostanievicą. Masy nieprzyjacielskie, 
idące do ataku, rozproszył nasz ogień. K r w a ­
w e  s t r a t y  W ł o c h ó w  s ą  n a d z w y c z a j ­
n i e  c i ę ż k i e .  W z i ę l i ś m y  n a d t o  do 
n i e w o l i  8000 j e ń c ó w ,  którzy należą do 
88 brygad.

Wczoraj wieczorem monitory nieprzyja­
cielskie dały 7 strzałów na Tryest. Pięć 
strzałów padło na domy prywatne, dwa ra  
ulice. Było 6 zabitych, mianowicie 1 męż­
czyzna, 1 kobieta i 4 dzieci; nadto ciężkie 
zranienia odniosła jedna kobieta i jedno 
dziecko. Mistrzowski strzał jednej z naszych 
bateryj zmusił jeden monitor nieprzyjacielski 
do wstrzymania ognia.

Również nasze samoloty brały wczoraj 
wybitny udział w walce. Obrzuciły one bom­
bami baterye nieprzyjacielskie u ujścia Stobby 
a następnie monitory, które ostrzeliwały 
Tryest. Rzuty bomb były skuteczne. Mimo 
silnego ognia dział nieprzyjacielskich, wszyst­
kie samoloty powróciły.

Biuro Wolffa donosi:
Na froncie wschodnim na z a c h ó d  od 

Ł u c k a  w z i ę l i ś m y  w i ę k s z ą  l i c z b ę  
j e ń c ó w  podczas przedsięwzięć patroli. Ros­
syjski ogień karabinowy wzmógł się w tym 
odcinku i stał się ożywiony nad Źbruczem i 
koło Tarnopola.

Na zachód od Arbora n a  P o d k a r p a ­
c i u  o d p a r t o  k r w a w o  r o s s y j s k i e  a t a ­
ki  podjęte w celach wywiadowczych.

Przy zgłoszonych już bezskutecznych 
atakach na zachód i wschód od gór leżących 
między Trotus a Susitą, p o n i e ś l i  R u m u ­
n i  oprócz s t r a t  w j e ń c a c h  także n a d ­
z w y c z a j  c i ę ż k i e  k r w a w e  s t r a t y .

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu).
B erlin , 20 sierpnia. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 20 
sierpnia.

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  L e o p o l d a  Ba ­

w a r s k i e g o :  Nie wydarzyło się nic no­
wego.

F r o n t  w o j s k  A r c y k s i ę c i a  J ó ­
z e f a :  Niemieckie i austro-węgierskie woj­
ska odrzuciły silnym szturmem po obu stro­
nach doliny Ojtoz Rumunów, którzy stawiali 
zac ię ty  opór, odpierając mh w kierunku do­
liny Trotus. Jeden z wirtemberskich batalio­
nów górskich szczególnie się odznaczył. 
Wzięto więcej niż 1500 jeńców i zdobyto 80 
karabinów maszynowych.

G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a .  Na 
zachodnim brzegu Seretu wywiązały się za­
cięte walki na dworcu kolejowym w Mara­
cesti, przyczem w rękach naszych pozostało 
więcej niż 2.200 jeńców. Na południe od 
ujścia Rymnika silne ataki rossyjskie rozbiły 
się przed naszemi stanowiskami.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Położenie jest 
niezmienione.

{Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a .  Na 

flandryjskiem polu bitwy, po nieudaniu się 
angielskich ataków wykonanych rano na po­
łudnie od Langemarck, była czynność ognio­
wa mniejsza znacznie niż dni poprzednich. 
W Artezyi była czynność artyleryi tylko na 
północny zachód od Lens silna. Odparto w 
ailku miejscach angielskie oddziały wywia­
dowcze.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u .  Bitwa przed Verdun roz­
poczęła się dziś rano po obu brzegach Mozy 
od lasu Ayancourt do lasu Caurieres, na 
przestrzeni 23 kim. silnymi atakami Francu­
zów. Walka artyleryj toczyła się wczoraj

i» 1917.

przez cały dzień i przez całą noc bez prze­
rwy z największą gwałtownością. Rano po­
przedził atak francuski najsilniejszy ogień 
huraganowy. Francuzi obsadzili bez walki 
grzbiet Talou, który od marca b. r. porzuco­
no jako linię obronną i który obsadzony był 
tylko przez posterunki. Posterunki te cofnię­
to w c.ągu dnia wczorajszego bez przeszkód 
ze strony nieprzyjaciela. Na wszystkich in ­
nych miejscach szerokiego pola walki jest 
bitwa w pełnem toku,

Wczoraj strącono szesnaście nieprzyja­
cielskich samolotów i 5 balonów na uwięzi. 
Porucznik Contermann zestrzelił 3 balony na 
uwięzi i jeden samolot, przez co osiągnął po 
raz 34 zwycięstwo w walce napowietrznej. 
Podoficer-wicefeldfebel Mueller zwyciężył w 
walce napowietrznej po raz 23 i 24.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff,

Biuro Wolffa donosi: Po obu stronach 
Mozy dnia 19 sierpnia, po zaciętej czynno­
ści artyleryj, zaczął się o godz. 5 po połu­
dniu szalony ogień huraganowy. Nasze ba­
terye odpowiadały z wszystkich 'sił z wido­
cznym sukcesem. Po ogniu działowym, który 
trwał przez całą noc, a nad ranem wzmógł 
się znów do napięcia ognia huraganowego, 
o godz. 4 rano na całym froncie między 
Avaucourt a Vaux, nastąpił po obu brzegach 
Mozy silny atak francuski, jak to już o tem, 
doniesiono. Walka piechoty jest w pełnym 
toku.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą dnia 20 sierpnia wieczorem:

Jedenasta btwa nad Isonzem toczy się 
dalej z niezmniejszoną siłą; zwłaszcza koło 
V”h i na południowy zachód od Kostanieri- 
cy wre walka. D o t y c h c z a s o w y  p r z e ­
b i e g  j e j  j e s t  d o b r y .

Biuro Wolffa ogłasza dnia 20 sierpnia 
wieczorem:

W a l k a  p r z e d  V e r d u n  s t o i  d l a  
n a s  p o m y ś l n i e .  — Na zachodnim brze­
gu Mozy nieprzyjaciel wtargnął tylko koło 
Ayaucourt i koło wzgórza Martwego Czło­
wieka w naszą strefę obronną. Zresztą od­
parto wszędzie jego kilkakrotne ataki. Na 
wschód od Mozy odparto nieprzyjaciela przed 
naszem stanowiskiem bojowem względnie 
kontratakiem. Bezwzględne wysyłanie mas 
piechoty na froncie przeszło 20 kilometro­
wym na nasze linie bojowe, k o s z t o w a ł o  
n i e p r z y j a c i e l a  c i ę ż k i e  s t r a t y .

Zresztą na zachodzie i na wschodzie 
nie było większych czynności bojowych.

Do Legionów.
Dowództwo Legionów polskich 

ogłasza z datą 16 b. m. nastę­
pujący rozkaz Nr. 334:

Żołnierze!
Trzy lata upłynęło od chwili powsta­

nia N. K. N. i Legionów polskich. Po wie­
kowej niewoli naród polski w tej dzielnicy, 
w której mu wolno było w chwili wybuchu 
wojny podnieść sztandar walki o wolność, 
stworzył garść swego własnego wojska, by 
ją posłać w bój przeciw najniebezpieczniej­
szemu ze swych ciemięzców. Dwukrotnie ro­
cznicę tego, dla przyszłości Polski wiekopo­
mnego czynu, czciliście w polu, w obliczu 
nieprzyjaciela, z tą wiarą głęboką, że Wa­
sza ofiara krwi, że znoje Wasze i trudy, że 
Wasze bohaterstwo dźwignie grobowy ka­
mień niewoli Ojczyzny. Żyliście nadzieją, że 
nie pójdzie na marne polski czyn orężny : 
wytrwaliście mimo wszystkich zawodów, mi­
mo obojętności społeczeństwa, mimo prze­
szkód i trudności, piętrzących się na każdym 
kroku. Wytrwaliście i przetrwaliście aż do 
chwili, w której aktem 5 listopada uznano 
prawo Polski do samodzielnego państwowe­
go bytu! Wytrwaliście aż do chwili, o któ­
rej marzyliście w ciągu długich bojowych 
pochodów: staliście się kadrami wojska pol­
skiego !

Zakończył się okres pracy frontowej — 
rozpoczęła się żmudna praca organizacyjna, 
Dotąd cel niespełniony, nie stanęły jeszcze 
nowe pułki wojska polskiego, ale stanąć mu­
szą, jeśli Państwo Polskie ma powstać i żyć. 
Nie żyje bezkarnie naród wiek z górą w nie­
woli, nie łatwo mu zbudować państwo, któ­
re zniszczył gwałt. Walczyć trzeba z prze­
mocą wrogów i niemocą własną! Walczyć i 
wierzyć, że nie zginęła Ta, dla której Wasz 
bagnet pisał hymn zmartwychwstania i w 
oczach Waszych powstaje z grobu i do ży­
cia nowego się dźwiga. Bądźcie Jej ramie­
niem zbrojnem, bądźcie Jej mocą wytrwania!

W dniu trzechlecia istnienia Legionów 
bliżsi niż kiedykolwiek jesteście wielkiego

celu Waszych walk i znojów, Waszych tę­
sknot i pragnień. Polska jest w przededniu 
otrzymania rządu i tworzenia wojska! — 
W takiej chwili, Wy, jej synowie najofiar­
niejsi i najwierniejsi, nie wyrzekajcie się 
trzechletniego dorobku; z tem większym za­
pałem, z tem głębszą wiarą w ostateczne 
zwycięstwo karnie wbrew wszelkim zakusom 
pełnijcie swą służbę dla Ojczyzny. Wielka 
dziejowa chwila niech Was zastanie skupio­
nych przy zwycięskim legiońowym sztanda­
rze, który Wam dał sławę — a Ojczyźnie 
wolność! Dajcie narodowi całemu nowy przy­
kład wytrwania!

Zieliński pułkownik m. p.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Na Atlantyku i na morzu Północnem 

zatopiono 23.000 tonn.

Chiny w  wojnie.
Rząd rozciągnął kontrolę nad wszyst­

kimi niemieckimi bankami.

Niepokoje w  Hiszpanii.
Funkcyonaryusze linij kolejowych z Ca- 

ceran do Portugalii, oraz z Madrytu do Sa- 
ragossy i Alicante, cofnęli zapowiedź ogól­
nego strajku.

Dzienniki lugduńskie donoszą, że straj 
kolejowy w Andaluzyi przebiega spokojnie. 
Natomiast w obszarze Rio Cinto miało przyjść 
do starć żołnierzy z górnikami. Żołnierze 
zrobili użytek z broni, przyczem było kilku 
zabitych i rannych. Na ogół powraca spokój 
w Hiszpanii. Wśród kolejarzy i górników 
bierze górę prąd antirewolucyjny. Rząd ma 
być panem położenia. Oprócz Barcelony, 
gdzie żywioły rewolucyjne utworzyły rząd, 
ma być także położenie w Bilbao poważne,

Wieści z R338y>.
W odpowiedzi na zapytanie wystoso­

wane przez delegatów armii na froncie 
oświadczył wydział Rady robotników i żoł­
nierzy, że zasada wyboru przełożonych przez 
żołnierzy jest w czasach wojennych niemo­
żliwa. Należy chwycić się wszelkich środków, 
aby wszyscy dezerterzy zostali natychmiast 
wysłani na front.

Przedstawiciel Sowieta oświadczył, że  
jedynym środkiem ku rychłemu zawarciu p o ­
koju, jest porozumienie się socyalistów wszyst­
kich krajów, lecz obecnie kroki nieprzyja-. 
cielskie nie mogą być wstrzymane, bo ozna­
czałoby to pokój odrębny z Niemcami, prze­
ciw czemu wszystkie stronnictwa rossyjskie 
stanowczo protestują. Oświadczył on nadto, 
że ogłoszenie umów i traktatów z sojuszni­
kami na razie nie byłoby wskazane. R ada 
robotników i żołnierzy nie może pod żądny m 
warunkiem objąć władzy wykonawczej, p o- 
nieważ większość narodu nie jest jeszcze d o- 
statecznie zorganizowana, a jej sposób poli­
tycznego myślenia jest zbyt niestały, aby 
mogła wykonywać rząd.

Z Anglii.
Biuro Reutera donosi: Zgromadzenie, 

na którem było reprezentowanych 300.000 
członków związku narodowego, uchwaliło 
poprzeć postępowanie takiej egzekutywy któ- 
reby przemawiało za udziałem delegatów 
konferencyi robotniczej w konferencyi sztok­
holmskiej. Zjednoczenie górników w Noo- 
tingham oświadczyło się ogromną większo­
ścią przeciw udziałowi w konferencyi sztok­
holmskiej.

Prezydent urzędu handlowego przyjął 
przedstawicieli zjednoczenia maszynistów, 
którzy grożą rozpoczęciem strajku. Minister 
oświadczył, że robotnicy mogą swe życzenia 
co do skrócenia czasu pracy ponowić po 
wojrie, a w takim razie rząd rozważy je 
przychylnie. Po konferencyi w urzędzie han­
dlowym oświadczył sekretarz zjednoczenia 
maszynistów, że położenie nie zmieniło się 
i że jego zdaniem, strajk jest rzeczą pewną

Sten rzeczy w  Jassaeh.
N . Zuricher Zeitung donosi z Jass pod 

datą 12 b m .: Położenie w stolicy i kraju 
jest nadzwyczajnie poważne. Przygotowania 
do opróżnienia rezydencyi zostały już we 
wszystkich szczegółach ukończone, Z wiel- 
kiem naprężeniem oczekują tu wiadomości z 
frontu. Panuje przekonanie, że obecne wal­
ki rozgrywające się w dolinach karpackich, 
są najgwałtowniejsze z walk, jakie rozegrały 
się na froncie rumuńskim.



Z Warszawy.
(List m arszałka W. N iem ojow skiego. —  Pudo­
wa szkolnictwa w K rólestwie. —  Przesilenie  

w Legionach. — Obchód K ościuszkow ski).

Warszawska Teka donosi:
„Na tle ostatnich rokowań o realizacyg 

rządu polskiego wywiązało się w Radzie Sta­
nu przesilenie, które spowodowało Marszałka 
koronnego W. Niemojowskiego do złożenia 
prośby o dymisyg. Główna wina w tym wy­
padku leży po stronie Koła.migdzypart/jne- 
go, które prowadząc równocześnie pertrakta- 
cye o udział w nowym rządzie wymierzyło 
dotkliwy cios Radzie Stanu w ostatniej swej 
deklaracyi, żądającej migdzy innemi, by nikt 
z dotychczasowej T. R. Stanu do przyszłego 
rządu nie wszedł , a tern mniej, by nie mia­
ła  ona swego reprezentanta w tworzonej 
właśnie Radzie regencyjnej. Ponieważ, jako 
kandydat do wspomnianej Rady regencyjnej 
obok Zd. ks. Lubomirskiego i arcyb. Rakow­
skiego wskazywany był Marszałek Niemo- 
jowski, cios wigc ten niedwuznacznie skiero­
wał sig przeciwko niemu. Marszałek Niemo- 
jowski złożył przeto swą prośbg o dymisyg, 
motywując ' krok ten obszernym listem wy­
stosowanym do Rady Stanu, który poniżej w 
dosłownem brzmieniu podajemy:

Do Wysokiej Rady Stanu!
Doszedłszy już od dosyć dawna do 

przekonania, że niepodobna walczyć na wszyst­
kie niemal strony, postanowiłem ustąpić z 
z Rady Stanu już w pierwszych dniach czerw­
ca t. j. wtedy, gdy mieliśmy otrzymać sądo­
wnictwo, szkolnictwo i dobroczynność. Uzy 
skawszy wówczas pewne ustępstwa w akcie 
z 8/7 i nic chcąc w chwili realizacyi tych 
propozyeyj spowodować swem ustąpieniem ja­
kich niepożądanych skutków, wstrzymałem 
wykonanie mojego zamiaru. Następnie za­
szczycany powołaniem mnie przez Radę Sta­
nu do trzyosobowej delegacyi wyborczej, 
względnie Rady regencyjnej stosownie do 
uznania mocarstw okupacyjnych, sądziłem 
że nie wolno jest usuwać sig od tak pełnego 
odpowiedzialności stanowiska i chciałem wy­
bór przyjąć pod następującymi jednak wa­
runkami : Że przy obecnych pertraktacyach
w sprawie realizacyi rządu polskiego na pod­
stawie aktu z 5,11 1916 niedwuznacznie 
będzie stwierdzony charakter przyszłego Pań­
stwa Polskiego, jako mocarstwa niepodległe­
go i niezależnego ; że opinia publiczna oraz 
ugrupowania polityczne na utworzenie i skład 
rady trzyosobowej sig zgodzą i ją  popierać 
będą; że do wspomnianej Rady przyjmie 
również wybór ks.Arcybiskup warszawski wy­
posażony we władzę prymasa, odpowiednie 
wpływy i powagę, oraz cieszący się ogól­
ną popularnością ks. prez. Zd. Lubomirski. 
Tymczasem jednak zanim narady w sprawie 
utworzenia rządu polskiego zostały podane do 
naszej wiadomości, oświadcza się Koło mię­
dzypartyjne przeciw mojemu wyborowi i to 
z następujących względów: 1) Ponieważ ża­
den z członków T. R. St. nie może w Ra­
dzie regencyjnej zasiadać, o ile Rada ta ma 
na poparcie Koła międzypartyjnego liczyć; 
2) ponieważ nie jestem „persona grata" u 
władz okupacyjnych.

Wiadomość o decyzyi Koła międzypar­
tyjnego otrzymałem 8 b. m. z ust JE. księ­
dza Arcybiskupa, który również jak i ja 
uważa, że trudu tworzenia rządu i nowej 
Rady Stanu mógłby sig tylko podjąć, mając 
zapewnione poparcie w kraju i od ks. Ż. 
Lubomirskiego, który właściwie do Koła mię­
dzypartyjnego należy. Nie komentuję przeto 
samej decyzyi, wyciągam z niej tylko wnio­
sek, że wolno wobec tego usunąć się. Nikt 
za to kamieniem na mnie rzucić niema pra­
wa. Przed pół rokibm, gdy powrót armii 
rossyjskiej był możliwy, nie wahałem się 
stawić głowy i majątku na P ar tę, wstępując 
do Rady Stanu, by spełnić obowiązek, który 
wydawał się innym zbyt trudnym, lub nie­
bezpiecznym. Teraz z czystem sumieniem iść 
mogę, iść muszę, aby umożliwić przyjęcie 
wyboru dwom innym członkom delegacyi 
wyborczej, względnie Rady regencyjnej i uła­
twić wyjście z trudnej sytuacyi, w jaką Tym­
czasową Radę Stanu postawiła rezolucja Koła 
międzypartyjnego. Pragnie ona teraz w swoje 
ręce ująć dalszą budowę i losy Państwa Pol­
skiego i przyjąć na siebie pełną za to — 
odpowiedzialność. Życzę mu całem sercem 
w tym zamiarze powodzenia, oraz, aby to, 
co uzyskała i przygotowała Tymczasowa Rada 
Stanu t&k w kraju, jak i poza jego granica­
mi, nie zostało zmarnowane, raczej było roz­
szerzone. Ja zaś składam w ręce Tymczaso­
wej Rady Stanu moją rezygnacyę tak z go­
dności Marszałka i członka Tymczasowej Rady 
Stanu jak z wyboru do niezatwierdzonej je­
szcze delegacyi wyborczej, względnie Rady 
regencyjnej, które to obowiązki mógłbym 
tylko jako członek Tymczasowej Rady Stanu 
przyjąć. Z nią najściślejszymi węzłami wspól­
nej pracy, wspólnych trosk związany i dla 
niej do nigdy niezapomnianej wdzięczności 
za wszystkie jej tak zaszczytne dla mnie do­
wody zaufania obowiązany.

Wacław NiemojowsU.
*

Komunikat T. Rady Stanu donosi:
Na posiedzeniu plenarnem w dniu 10 

b. m. przyjęto „Ustawę tymczasową o szko­
łach elementarnych w Królestwie Dolskiem". 
Ustawa zawiera 95 artykułów; rozpada sig 
na 5 działów: I. Przepisy ogólne. II. O 
szkołach elementarnych publicznych, a) o 
zakładaniu i utrzymywaniu szkół elementar­
nych publicznych, b) o personslu nauczy­
cielskim. III  O organach zarządu szkolni­
ctwa elementarnego, a) o Radzie szkolnej 
okręgowej, b) o dozorze szkolnym w gmi­
nach, c) o opiece szkolnej. IV. O szkołach 
elementarnych prywatnych. V. O inspekcji 
szkolnej. Ustawa daje tylko strukturę orga­
nów admiuistracyi ogólnej, usuwając ustrój 
wewnętrzny szkoły elementarnej w związku 
z całym systemem szkolnictwa, oraz jej 
cele dydaktyezno-pedagogiczne do oddzielnej 
ustawy.

Podstawową zasadą szkolnictwa ele­
mentarnego m a ' być jego powszechność. 
Szkoła będzie dostępną dla wszystkich dzie­
ci w wieku szkolnym bez różnicy wyznania. 
Nauka będzie stawała się obowiązkową tam 
wszędzie, gdzie będzie dostateczna liczba 
szkół dla pomieszczenia wszystkich dzieci w 
wieku szkolnym.' Aby zaś nauka elementar­
na mogła się stać powszechną, będzie bez­
płatną. Szkoła w zasadzie ma być szkołą 
publiczną, t. j. utrzymywaną przez państwo 
i gminy, dopuszczoną jednak jest w imię 
zasady wolności nauczania i szkoła prywatna 
pod nadzorem państwa.

Dla celów administracyjnych kraj po­
dzielony będzie na okręgi szkolne, z wydzie­
leniem większych miast, jak Warszawa, Łódz, 
Lublin, Częstochowa i Sosnowiec w samo­
dzielne okręgi szkolne. Dla specyalnych ce­
lów szkolnych i oświatowo - kulturalnych 
gminy i powiaty będą mogły tworzyć związ­
ki gmin i powiatów. Podstawową komórką, 
tworzącą szkołę pozostaje nadal gmina;
skarb państwa ma się przykładać do pokry­
wania wydatków gmin na szkoły w rozmia­
rze, który oznaczony z czasem zostanie w 
w oddzielnej ustawie^ Fundusze na szkoły 
płynąć będą zatem : 1) z podatków gm in­
nych , 2) z funduszów, przeznaczonych
przez organy samorządu, 3) ze skarbu
państwa, 4) z fundaeyj, darowizn i za­
pisów.

Rozdział o personalu nauczycielskim 
mówi tylko c sposobie powoływania na sta­
nowiska nauczycielskie. Kandydatów na na­
uczycieli drogą konkursu wybiera Rada szkol­
na okręgowa, zatwierdza władza państwowa 
w osobie inspektora okręgowego. Organami 
zarządu szkolnictwa elementarnego, będą ze 
strony państwa: inspektorzy okręgowi, ze
strony społeczeństwa Rady szkolne okręgowe 
w powiatach, dozory szkolne w gminach i 
opieki szkolne przy poszczególnych szkołach. 
Skład organów szkolnych mieszany, częścio­
wo obieralny, częściowo z nominaeyj z prze­
wagą jednak pierwiastków obieralnych. Wy­
bierają członków do organów samorządnych 
szkolnych sejmiki, Rady miejskie, zebrania 
gminne, rodzice i nauczycielstwo; z nornina- 
cyi wchodzą reprzentanci wyznań i zasłużeni 
obywatele na polu oświaty; przytem do Ra­
dy szkolnej mianuje departament, do dozoru — 
Rada, do opieki dozór. Zwierzchnim orga­
nem dla opieki szkolnych jest dozór szkolny, 
dla dozoru szkolnego, Rada szkolna, dla 
wszystkich zaś organów samorządowych de­
partament oświecenia publicznego.

Państwo zastrzega sobie kształcenie, 
ustalenie kwalifikacyj i mianowania nauczy­
cieli, ustalenie minimalnego programu, nadzór 
zwierzchni i dydaktyczno - pedagogiczny nad 
szkołą, określenie obowiązku szkolnego i roz­
planowanie ogólne nauczania powszechnego 
(sieci szkolnej). Ustawa organom społecznym 
pozostawia: Opiekę nad młodzieżą w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu, potrzeby gospo­
darcze szkolnictwa, nadzór nad szkolnictwem 
(obok czynników państwowych), możność 
wejrzenia w życie wewnętrzne szkoły, zakła­
danie wszelkich instytucyj oświatowo-kultu- 
ralnyeh, jak bibliotek, muzeów pedagogi­
cznych i t. d., współudział w powoływaniu i 
drogą konkursów sił nauczycielskich, prawo 
inicjatywy w sprawach oświatowo-kultnral- 
nyeh i szkolnych, jak organizacya^ szkoły, 
programy i t. d., nadzór nad spełnianiem 
obowiązku szkolnego, zakładanie szkół pry­
watnych.

W stosunku do organów samorządowych 
inspektorzy okręgowi pełnić będą rolę komi­
sarzy państwowych w zakresie szkolnictwa. 
Dzieli inspektor z organami samorządu pra­
wo inicjatywy, prawo nadzoru; czuwa jedno­
cześnie nad zgodnością działania organów 
samorządowych z literą prawa i w razie 
sprzeczności wstrzymuje wykonanie uchwały 
i odwołuje się do departam entu; jest on od­
powiedzialnym za kierunek i gospodarkę 
szkolną od niego bezpośrednio zależą siły 
nauczycielskie, które on mianuje na skutek 
prezenty Rad szkolnych okręgowych.

W stosunku do szkoły prywatnej przy­
jęła „Ustawa" system koncesyjny. Koncesje 
wydają Rady szkolne okręgowe; odmowa win­
na być motywowana. Program szkoły prywa­
tnej winien zawierać minimum, obowiązują- f 
ce dla szkoły elementarnej publicznej, aby

szkoła prywatna mohła ubiegać się o prawo 
publiczności. Poza obowiązkiem stosowania 
przepisów hygieny szkolnej, szkoła prywa­
tna posiada zupełną swobodę pracy i roz­
woju.

Do oddzielnych ustaw wreszcie odsyła 
ustawa niniejsze sprawy, związane: 1. z we­
wnętrzną organizac-yą i ustrojem szkolnictwa; 
2. z obowiązkiem nauki; 3. z zasiłkiem dla 
szkół ze skarbu państwa; 4. z budownictwem 
szkolnem; 5. ze stosunkami prawnymi nau­
czycieli, oraz 6 z postępowaniem dyscypli- 
narnem i organizacyą urzędów dyscyplinar­
nych.

*

Dzień. Narodowy donosi:
Ze strony autorytatyw/iej informują nas, 

że zgubna akcya, zmierzająca do usunięcia z 
Legionów poddanych austryackich, o tyle zo­
stała uwieńczona skutkiem, iż z 3 pułków 
dawnej I. brygady wpłynęły masowo wnie­
sione podania o przeniesienie do wojska 
austryacko-węgierskiego, a mianowicie: z 1 
p. p., 5 p. p. i 1 p. uł. W innych pułkach 
były również próby nakłonienia oficerów i 
żołnierzy do demonstracyjnego, gremialnego 
wnoszenia podobnych podań, lecz skończyło 
się na wniesieniu podań osobistych przez 
pewną część oficerów -i żołnierzy. Mimo tego, 
że — jak z żalem trzeba stwierdzić — pro­
wadzona jest w ten sposób systematyczna 
akcya rozbijania Legionów, dowództwo Le­
gionów polskich nie będzie się tej akcyi 
przeciwstawiać i nie będzie używać żadnych 
ostrych środków wojskowych, aby zatrzymać 
w szeregach tych, którzy, depcząc wojskową 
dyscyplinę, te szeregi chcą opuścić.

Najpoważniejszy kryzys, jaki kiedykol­
wiek Legiony przechodziły, skończy się nie­
stety niezawodnie tern, że w chw:li, gdy Le­
giony, jako kadry wojska polskiego odegrać 
mają ważną rolę, własnowolnie doprowadzają 
się do zmniejszonego stanu. Z drugiej jednak 
strony usunięcie się z Legionów malkonten­
tów o tyle nie jest katastrofą, że liczebnie 
wprawdzie zmniejszone, ale bardziej spoiste 
karnością i dyscypliną wewnętrzną pozostałe 
pułki legionowe staną się prawdziwie zdrową 
podstawą dla tworzenia armii polskiej,

*
Prezydyum warszawskiej Rady miejskięj 

'postanowiło wspólnie z magistratem utwo­
rzyć komitet obchodu uroczystości Kościu­
szkowskich.

KRONIKA.
•Lioów, 21 sierpnia 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

ICalendmra.
Ś r o d a  (22 sierpnia):
Tymoteusza. — Mateja ap. — Radomiła. 
Wschód słońca o godzinie 4‘26 rano, za­

chód słońca o godzinie 6’29 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-r  25 Cel.

— W sprawie obrotu ziem niakam i,
pochodzącymi z nowego zbioru 1917, wydał za­
rząd miasta obszerne obwieszczenie, które poja­
wiło się na murach miasta. Obwieszczenie za­
wiera przepisy, dotyczące zajęcia, odbioru, spisu 
i cen maksymalnych ziemniaków.

— Uregulowanie sprzedaży świec. 
Na zasadzie rozporządzenia ministeryalnego z 
dnia 2 sierpnia 1917 Dz. u. p. Nr. 328 wy­
dał JE. P. Namiestnik Galicyi następujące za­
rządzenie z dnia 10 b. m.

Sprzedaż i nabywanie świec wszelkiego 
rodzaju (z wyjątkiem świec woskowych i ce- 
rezynowyeh) będzie podlegała przepisom, które 
dla każdego powiatu politycznego wyda odnośna 
Władza powiatowa Sprzedaż i nabywanie świec 
sprzeciwiające się tym przepisom, pociąga za 
sobą tak dla sprzedającego jak i nabywcy prze­
widziane w tern rozporządzeniu skutki karne. 
Producenci (wytwórcy), handlarze i inni posia­
dacze lub przechowujący świece, którzy w myśl 
powołanego wyżej rozporządzenia ministeryal­
nego są obowiązani zgłosić swe zapasy świec 
w Centrali naftowej, tow. z ogr. por. w Wie­
dniu I., Wipplingerstrasse 29, mają zgłosić w 
ten sam sposób swe zapasy u odnośnej polity­
cznej władzy powiatowej, w której obrębie le­
ży miejsce składu zapasów.

Wszelkie znajdujące się w politycznym 
powiecie zapasy świec, którymi Centrala nafto­
wa nie rozporządza, oraz te, które Centrala 
naftowa przydzieli peryodycznie każdemu po­
szczególnemu powiatowi, podlegają obowiązko­
wi ioh oddania dla użytku ludności w myśl 
zarządzeń politycznej władzy powiatowej. Od 
udziału w rozdziale świec na podstawie tych 
zarządzeń są wyjęte zakłady wojskowe i zarzą­

du państwowych kolei żelaznych. Postanowie­
nie to nie narusza przepisów § 2 powołanego 
wyżej rozporządzenia ministeryalnego. Każdy 
może nabywać świece tylko w razie nieodzo­
wnego zapotrzebowania, zatem tylko wtenczas, 
gdy nie rozporządza zapasem, wystarczającym 
dla pokrycia tego zapotrzebowania. Polityczna 
Władza powiatowa oznaczy w miarę stojącej 
do dyspozycyi ilości świec, czy i jaką ich ilość 
może nabyć poszczególny odbiorca, oraz które 
zapotrzebowanie jako ważniejsze i pilniejsze ma 
byó w pierwszym rzędzie pokryte.

Polityczna władza powiatowa ma w ra­
zie potrzeby utworzyć rejony, w których zapo­
trzebowanie świec może byó pokryte tylko przez 
ustanowionych przez nią dla każdego rejonu 
drobnych handlarzy. Jako drobni handlarze 
mogą byó ustanowieni: kupcy, gminy, oraz or- 
ganizacye aprowizacyjne gminne, lub konsum- 
cyjne.

Dla kontroli obrotu świecami wprowadzi 
polityczna władza powiatowa osobne karty dla 
jednorazowego poboru lub karty z odcinkami 
dla peryodycznego poboru świec albo zarządzi 
uwidocznianie poboru na istniejących już kar­
tach dla poboru innych produktów (nafty). — 
Drobni handlarze mają przestrzegać ściśle in­
strukcji wydanych przez polityczną władzę po­
wiatową, prowadzić zarządzoną przez tę wła­
dzę ewideneję obrotu świecami i poddać się 
nadzorowi politycznej władzy powiatowej, lub 
przez nią upoważnionej władzy gminnej. Prze­
kroczenia tego rozporządzenia i wydanych na 
jego podstawie zarządzeń, tudzież współdziała­
nie w udaremnieniu nałożonych tem rozporzą­
dzaniem obowiązków, będą karane przez wła­
dzę polityczną powiatową, o ile nie podlegają 
surowszym karom, karą pieniężną do 20.000 
kor., iub według uznania tych władz aresztem 
do 6 miesięcy. Jednocześnie może być orzeczo­
ny przypadek świec, do których czyn karygo­
dny się odnosi.

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie 
z dniem ogłoszenia.

— Ze Związku artystów sceny lwów  
sk ie j. W lokalu Czytelni artystów Teatru miej­
skiego odbyło się w niedzielę przed południem 
Walne Zgromadzenie członków Związku arty­
stów sceny lwowskiej. Zwołano je celem doko­
nania wyboru nowego wydziału, jak również 
celem zajęcia stanowiska wobec ewentualnej 
zmiany dyrekeyi po upływie obecnego, w czer­
wcu przyszłego roku kończącego się drugiego 
sześcioleoia kierownictwa dyr. Hellera. Prze­
wodniczył p. Chmieliński.

Po zagajeniu Zgromadzenia i przyjęciu 
sprawozdania z ostatniego walnego Zgromadze­
nia, zabrał głos p. Okoński. Wspomniał on o 
zasługach dla Związku ś. p. Stanisława Hie- 
rowskiego, którego pamięć uczcili zebrani przez 
powstanie, poczem, po omówieniu niektórych 
spraw wewnętrznych Związku, zwrócił uwagę 
na kursujące od dłuższego czasu w sferaoh 
teatralnych pogłoski, jakoby dyr, Heller nie 
miał zamiaru ubiegać się o dalsze kierowni­
ctwo w Teatrze lwowskim. Dla artystów sprawa 
to wielkiej wagi i dlatego Związek powinien, 
o ileby te pogłoski okazały się prawdziwemi, 
zastanowić się nadtem, jakie należałoby mu 
zająć stanowisko wobec ewentualnej zmiany dy- 
rekcyi w Teatrze lwowskim.

W tej samej sprawie zażądał następnie 
głosu p. Tarnawski, który postawił następujący 
wniosek: Ponieważ kilkakrotnie już dochodziły 
wieści, źe dyr. Heller o Teatr lwowski nadal 
ubiegać się nie będzie, walne Zgromadzenie 
uchwala zaprosić dyr. Hellera, ażeby się ustnie 
w tej sprawie oświadczył.

(Wniosek ten uchwalono i natychmiast 
delegaci walnego Zgromadzenia udali się do 
kancelaryi dyr. Hellera, aby prosić go o przy­
bycie na zebranie. Dyr. Heller uczynił to z całą 
gotowością i złożył wobec walnego Zgroma­
dzenia Związku następujące wyjaśnienie:

Dwadzieścia lat minęło, gdy objąłem kie­
rownictwo Teatru, a szesnaście lat z Wami pra­
cuję. Nie do mnie należy sąd o tem, czy od­
powiedziałem mojemu trudnemu zadaniu. Mogę 
tylko Was zapewnić, że było zawsze mojem 
gorącem pragnieniem czynić wszystko, ażeby 
sztuce polskiej i Teatrowi lwowskiemu przy­
sporzyć uznania. Dziś, gdy zaniepokojeni pro­
sicie o odpowiedź, czy prawdą jest, że mam 
zamiar nie ubiegania się o dalsze kierownictwo, 
muszę odpowiedzieć krótko i jasno! Jeszcze 
tylko dziesięć miesięcy pozostanę na obecnem 
stanowisku, bo nie mam zamiaru ubiegać się 
o kierownictwo lwowskim Teatrem na dalszy 
okres czasu. Dzień 30 czerwca 1918 — to 
ostatni dzień mojej pracy w tym Teatrze. Żal 
mi będzie rozstać się z Wami, po tyloletniej 
wspólnej pracy, lecz postanowienie moje jest 
niezłomne. Mogę was jednak zapewnić, że chcę,
0 ile mi zdrowie i siły pezwolą, jeszcze trzy 
lata mojego życia poświęcić Teatrowi polskiemu
1 sztuce polskiej, gdyż pragnąłbym działalność 
moją zamknąć dwudziestopięcioleciem pracy na 
stanowisku kierownika Teatru. Dlaczego o kie­
rownictwo Teatrem lwowskim ubiegać się nie 
chcę, dziś chwila nie odpowiednia do wyłu- 
szczania powodów. Uczynię to w swoim cza­
sie, jak również ogłoszę program mojej przy­
szłej praoy. Was proszę, ażebyście przez te 
ostatnie dziesięć miesięoy zechcieli pracować 
wspólnie, jak dotąd, z zamiłowaniem i poczu- 
oiem obowiązku, za co, jak również za cały
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szesnastoletni okres wspólnej pracy serdecznie 
Wam dziękuję.

Po złożeniu przez dyr. Hellera powyż­
szego oświadczenia, zabrał głos ponownie p. 
Tarnawski i postawił następujący wniosek:

Wobec oświadczenia dyr. Hellera, walne 
zgromadzenie uchwala prosić go, aby w ka­
żdym razie zechciał nadal pracować dla dobra 
artystów i Teatru lwowskiego, wspierać ich 
swoją cenną radą i doświadczeniem, oraz nie 
zrywał węzłów z polskimi teatrami.

Wniosek ten przez aklamacyę przyjęto, 
a dyr. Heller w wygłoszonem zaraz potem 
krótkiem przemówieniu zaznaczył dobitnie, że 
węzłów z teatrem polskim nie zrywa, lecz na 
scenie lwowskiej dalej pracować nie może, gdyż 
postawił sobie do przeprowadzenia zadanie, 
którego spełnienie przynieść może polskim te­
atrom i polskiej sztuce wielki pożytek.

Omawiano potem jeszcze sprawy wewnę­
trzne Związku, między innemi sprawę wyboru 
prezesa, którą przekazano dó rozpatrzenia no­
wemu wydziałowi.

Zgromadzenie zakończyło sio wyborami, 
które dały następujący rezultat: Zastępcą pre­
zesa wybrano Stanisława Tarnawskiego sekre- 
kretarzem Stefana Mibułowicza. Do wydziału 
wybrani: Wanda Siemaszkowa. Henryk Bar- 
wiński, Jan Nowacki i Adam Okoński jako 
członkowie, a Stefania Michnowska, Irena 
Trapszo, Julian Dobrzański, Filip Kuligowski, 
Leonard Neuman i Karol Urbanowicz jako za­
stępcy. Do komisyi rewizyjnej weszli: Stani­
sław Faliszewski, Karol Pasławski i Tomasz 
Kzeszutko.

— W spraw ie podróży ks. M etropo­
l i ty  A ndrzeja h r .  Szeptyckiego. Neue Zue- 
richer Zeituug otrzymuje od osoby bardzo do­
brze poinformowanej następujące pismo o po­
dróży ks. Metropolity hr. Szeptyckiego: Cel 
planowanej podróży ks. Metropolity hr. Szepty­
ckiego do Kzymu był czysto kościelnej natury. 
Wynika to już z okoliczuości wśród których ta 
podróż miała nastąpić Niesłusznie przypisy- 
Bywano tej podróży z wielu stron cel polityczny. 
W obec podobnego przedstawiania rzeczy wy­
nikło poważne niebezpieczeństwo, że obecność 
ks. Metropolity w Kzymie mogłaby zarówno 
dla jego osoby jak i dla Stolicy św. spowodować 
niemiłe następstwa. Aby nie powiększać trudno­
ści wśród których Papież w tym nadzwyczaj­
nie ciężkiem czasie sprawuje swój wzniosły urząd 
Metropolita zdecydował się z bardzo ciężkiem 
sercem zrezygnować z podróży do Rzymu.

— P ró b k i tow arow e wolno odtąd 
wysyłać t y l k o  do następujących poczt polo- 
wych i etapowych, oznaczonych numerami: 2,
3, 11, 39, 51, 55, 76, 95, 115, 136, 138, 
142, 145, 147, 167, 168, 172, 176, 178,
180, 185, 188. 192, 193, 195, 196, 197,
198, 199.203, 211,212, 218, 220, 221, 223, 
224, 230,' 238, 239, 243, 244, 245, 247, 250, 
252, 255, 258, 259, 261, 263, 264, 274, 275,
276, 277, 278, 280, 282, 287, 288, 289, 291,
292, 293, 294, 295, 296, 299, 304, 307, 316,
324, 335, 337, 330, 340, 343, 346, 347, 348,
354, 356, 357, 358, 359, 360, 361. 364,
366, 369, 370, 372, 373, 374, 375, 376, 381, 
382, 383, 384, 385, 386, 390, 391, 392, 393, 
394, 395, 398, 399, 401, 403, 404, 405, 406, 
407, 409,411, 412, 415, 417, 420, 426, 428, 
430, 432, 434, 437,438,440, 441,442, 444, 
446, 448,449, 454, 456, 457, 558,461, 500, 
508, 510,511, 512,514. 516, 517, 518,519, 
520, 521, 522, 523, 524, 525, 526, 529, 600, 
605, 608, 611, 612, 613, 617, 622, 623,
624, 625, 627, 628, 629, 633, 636, 637,
641, 643, 645, 646, 647.

Do stałych etapowych urzędów poczto­
wych na okupowanych terytoryaeh, są próbki 
towarowe nadal bez zmiany dopuszczone.

— K u rs fila k ierow ników  pługów  
m otorow ych. Pierwszy urządzony przez Na­
miestnictwo Centrala odbudowy Galicyi, bekcya 
rolnicza, kurs dla kierowników pługów moto­
rowych, na który się zgłosiło 27 uczestników, 
trwał od 1-go do 14 sierpnia b. r. Następny 
rozpocznie się dnia 17 września b. r. w Kra­
kowie. Dzielić się on będzie na dwa następujące 
działy:

1. Kurs dla właścicieli i administratorów 
motorowych. Kurs ten polegający głównie na 
wykładaoh trwać będzie 3-dni, natomiast jego 
uczestnicy będą mogli przysłuchiwać się także 
wykładom kursu drugiego.

2. Kurs dla kierowników pługów.
Na ten kurs zostaną przyjęci wykwalifi­

kowani rzemieślnicy umiejący czytać, pisać i 
rachować, lub też półrzemieślnicy którzy wy­
każą się świadectwem dłuższego samoistnego 
kierowania pługiem, Kurs ten trwać będzie 
około 2 tygodnie w tern jeden tydzień nauki, 
polegającej na praktycznej pracy w warsztacie, 
na rozebraniu i złożeniu pługu oraz na wykła­
dach teoretycznych, a joden tydzień praktycznej 
orki pługiem w polu. Kandydaci nie posiada­
jący warunków pod 2. wymienionych musie­
liby się wpierw zgłosić na dłuższy kilkutygo­
dniowy Kurs ślusarski w warsztatach Namiestni­
ctwa w Krakowie, a dopiero po jego ukończe­
niu mogliby być przyjęci na kurs kierowników 
pługów motorowych. Koszta kursu dla kierowni­
ków pługów pokryje Namiestnictwo Centrala 
odbudowy Sefccya rolnicza t. j. zwróci uczestni­
kom koszta podróży i utrzymania. Kandydatów 
na kurs pierwszy i drugi należy zgłosić do 31

j sierpnia b. r. poczem nastąpi zawiadomienie o 
j przyjęciu.
j Wobec powyższego ogłoszenia odpadają 
j osobne zawiadomienia właścicieli pługów moto­

rowych przez Namiestnictwo Centrala odbudowy 
Galicyi.

— Szkoła w erkm istrzów . Od wrze­
śnia b. r. powstaje przy krakowskiej państwo­
wej szkole przemysłowej nowy oddział, miano­
wicie szkoła werkmistrzów dla przemysłu me- 
chaniezno-teehnicznego, z nauką dwuletnią.

Szkoła ta będzie miała za zadanie uzu­
pełnienie wiadomości młodzieży rzemieślniczej 
zarówno w kierunku teoretycznym, jak i prak­
tycznym i umożliwienie jej przez to zajęcia sta­
nowisk werkmistrzów t. j. majstrów poszczegól­
nych działów w większych fabrykach i przy 
kolei, samodzielnych przemysłowców, rysowni­
ków w biurach technicznych i t. d.

Nasza młodzież rzemieślnicza, która chciała 
się dalej kształcić, musiała dotychczas udawać 
się po za granice kraju, gdzie zresztą prawie 
w każdem większem mieście znajduje się przy­
najmniej jedna'szkoła werkmistrzów. Oczywiście 
taki wyjazd był nie dla każdego możliwy z po­
wodu połączonych z nim kosztów. Poza tern 
nieznajomość języków obcych (niemieckiego, 
czeskiego i t. d.) utrudniała naszym rękodziel­
nikom korzystanie z tych szkół,

Dlatego też większość chętnej młodzieży 
musiała rezygnować z dalszych studyów z wielką 
szkodą dla siebie i dla polskiego przemysłu.

Wprawdzie drogą samouctwa można ró­
wnież dojść do bardzo wybitnych rezultatów, 
ale wobec dzisiejszych nadzwyczajnych postę­
pów techniki jest to coraz trudniej i tylko 
jednostki wyjątkowych zdolności i o nadzwy­
czajnej sile woli dochodzą tą drogą do powa­
żniejszych stanowisk.

Skutkiem braku odpowiednio ukwalifiko- 
wanych sił polskich widzimy też, iż lepsze sta­
nowiska w naszym przemyśle zajmują często 
obcokrajowcy.

Tym brakom ma zaradzić powstająca nowa 
szkoła.

W czasach pokojowych nie ulega wątpli­
wości, że szkoła ta w Krakowie, w którego oko­
licy coraz więcej rozwijać się zaczyna przemysł 
fabryczny, wypełniłaby się natychmiast, ale i 
dzisiaj powinna się znaleśó pewna ilość chętnych 
jednostek, pragnących wykształcenia w tym kie­
runku zawodowym ; znajdą się w szkole również 
rzemieślnicy inwalidzi, którym uszkodzenia fi­
zyczne odebrały z natury rzeczy możność po­
dejmowania cięższej pracy, natomiast ukończe­
nie szkoły, podnoszące ich kwalifikacyę zawo­
dową, dozwoli im przy lżejszej pracy fizycznej 
i równoczesnem wyzyskaniu nabytej wiedzy 
teorytycznej, uzyskanie lepszych stanowisk.

Warunki wstępu są następujące: 1) u- 
kończony 17-ty rok życia, 2) ukończona szkoła 
ludowa, 3) conajmniej 3-letnia praktyka w cha­
rakterze ucznia rzemieślniczego w jednym z za­
wodów metalowych (w ślusarstwie, kowalstwie, 
tokarstwie metalowem, blacharstwie, lejnictwie, 
mechanice, elektrotechnice i t. d ), przyczem wy­
kazanie się świadectwem wyzwolin na czeladnika 
nie jest nieodzownie potrzebne.

Bliższych wyjaśnień udziela dyrekcya pań­
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie.

— Ceny drzew a. Centralna komisya dla 
ustalenia cen drzewa, ukończyła przed kilku 
dniami swoje czynności. Ponieważ jednak stwier­
dzono, a to zwłaszcza, o ile chodzi o drzewo 
opałowe, że ceny jego są w różnych miejscowo­
ściach odmienne, centralna komisya poleciła po­
szczególnym urzędom badanie cen, aby je usta­
lano, uwzględniając miejscowe zapotrzebowanie 
i panujące stosunki lokalne..

— Zjazd przem ysłow ców  w K rak o ­
wie. Z inicyatywy komitetu obywatelskiego od­
budowy wsi i miast w Krakowie, odbędzie się 
w dniach 28 do 30 września b. r. zjazd prze­
mysłowców. Zadaniem zjazdu, na który prze­
znaczono Kraków, będzie omówienie całego sze­
regu zagadnień, pozostających w łączności z 
akcyą odbudowy zniszczonego kraju.

— Kradzieże w tramwayacli mneżą
się wskutek braku ostrożności ze strony pu­
bliczności lwowskiej. W ciągu dnia wczoraj - 
rajszego skradziono różnym osobom w wozach 
tramwayowych, pularesy i portfele z drobnemi 
kwotami, razem na sumę 750 koron, oraz wa­
żne dokumenta, kwity i zapiski.

— Zbieg, Z domu rodziców przy ul. L. 
Sapiehy 1. 49 wydalił się jeszcze przed dwoma 
tygodniami 9-letni Wojciech Klimas i dotych­
czas nie wrócił. Organa bezpieczeństwa otrzy­
mały polecenie szukania zbiega.

rzekomo nieznanego i egzotycznego. Ustępy sze­
rokiej, potoczystej kantyleny, lub frazy muzy­
cznej o dłuższym oddechu pojawiają się w par­
tyturze do „Madame Butterfly“ dość rzadko, 
a na pierwszy plan wybija się wszędzie dra­
matyczne napięcie tematów, wywołane niejedno­
krotnie środkami dziwacznymi, a nawet — pa­
trząc ze stanowiska czysto muzycznego — prze­
sadnymi. Są nawet momenty wątpliwe pod 
względem estetyki w harmonii, i nic dziwnego, 
że o tern dziele, przesyconem jaskrawośsią ko­
lorytu w instrumentacyi, zdania znawców mogą 
być podzielone, choćby jego autorem był Pucci­
ni, kompozytor niezaprzeczenie pierwszorzędny, 
jeden z najsłynniejszych twórców włoskiej opery 
nowoczesnej. Libretto do „Madame Butterfły“, 
jakkolwiek przeładovrane nieustannym od po­
czątku do końca jękiem i smutkiem, posiada 
sporo siły dramatycznej i jest w całości inte­
resuj ącem, a główną jego zaletą jest znakomi­
cie narysowana postać nieszczęśliwej Cho-cho- 
sau, bohaterki japońskiego dramatu. W roli tej, 
nastręczającej zarówno śpiewaczce jak niemniej 
aktorce znaczne trudności do pokonania, wystą­
piła onegdaj sympatyczna artystka naszego ze­
społu operowego, p. Stefania Marynowiczówna. 
Jej .zadanie było o tyle trudniejsze, że poró­
wnania z niezrównaną w tej partyi kreaeyą 
p. Korolewicz-Waydowej nasuwać się tu muszą 
mimowoli. P. Mzrynowiczówna, której aparycyai 
indywidualność nadają się doskonale do odtwo­
rzenia tej postaci, wywiązała się z tej roli 
więcej niż sumiennie i wykorzystała ją nale­
życie w celu uwydatnienia najważniejszych mo­
mentów wokalnych i scenicznych. Dźwięczny i 
dobrze wyszkolony jej sopran wystarczał w 
chwilach decydujących o efekcie dramatycznym 
w zupełności, a umiejętnie obmyślana gra sce­
niczna stosowała się niemal w każdorazowej 
sytuacyi do charakteru tej egzotycznej postaci, 
dla której — na szczęście — niema jeszcze 
szablonu w lwowskim teatrze. Trzeba ją  two­
rzyć indywidualnie, a z tej trudności wybrnęła 
p. Marynowiczówna bardzo szczęśliwie. Z par­
tnerów bohaterki z krainy ehryzantemów wy­
mieniam na pierwszem miejscu p. Franciszkę 
Ostrowską (muzykalnie bardzo rzetelna kreacya 
Suzuki), oraz doskonałych przedstawicieli Pin- 
kartona i Sharplessa, pp. Tadeusza Łowczyń- 
skiego i Adama Okońskiego. Operą dyrygował 
tym razem p. Milan Zuna, który dzierżył ba­
tutę „eon amore". czyli wkładając z widocznem 
zadowoleniem swój artyzm w wydobycie sub­
telnych szczegółów z zespołu orkiestralnego. 
Usiłowania te były — o ile pozwala na to 
skład orkiestry teatralnej — uwieńczone po­
myślnym rezultatem, a przygrywka do osta­
tniego aktu, odegrana z pewną brawurą, wy­
wołała ogólne uznanie i gromkie oklaski w 
audytoryum.

I r .  Neuhauser.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.

We środę o godz.7'30 wieczorem, drugie i 
ostatnie przedstawienie zespołu wiedeńskiej 
„Volksuper“ na dochód „Opieki wojennej", 
Nowy program operowo-baletowy i „Stacya 
pocztowa", akt muzyczny w 1 akcie Paum- 
gartnera. — We czwartek o godzinie 7'30 wie­
czorem, „Krysia leśniczanka", operetka w 3 
aktach Jerzego Jaruo, — W piątek o godzi­
nie 7‘30 wieczorem „Aszantka", sztuka w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Występ 
Ireny Solskiej. — W sobotę o godzinie 3-30 
po południu na dochód ociemniałych żołnierzy 
pod protektoratem hrabiny Dzieduszyckiej „No­
ra". sztuka w 4 aktach Ibsena. Występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę o godzinie 7‘30 wie­
czorem „Żydówka", opera w 5 aktach Halevy’ego. 
Występ Józefy Zacharskiej, Fr. Bedlewicza, 
Ign. Manna i St. Tarnawskiego.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Najj. Pan w  Budapeszcie.

Budapeszt, 21 sierpnia. Najj. Pan 
wziął udział w procesyi, w której niesiono 
relikwie (prawą rękę) św. Szczepana. Proce- 
sya zakończyła się o godz. 10 rano. Najj. 
Pan po procesyi udzielał audyencyj.

Budapeszt, 21 sierpnia. Najj. Pan od­
był w automobilu wycieczkę do Goedoelcc, 
poczem o godz. 10 wieczorem odjechał z po­
wrotem.

Ozerninem w sprawie poddanych austryackich 
w Legionach.

Zjazd przemysłowców.
K raków , 21 sierpnia. Z inicyatywy ko­

mitetu obywatelskiego odbudowy wsi i miast 
w Krakowie odbędzie się Zjazd przemysłow­
ców w dniach 28—30 wrześnią. Przedmio­
tem obrad będzie stwierdzenie szkód poczy­
nionych przez wojnę w naszym przemyśle, 
stanowisko tego przemysłu przy odbudowie 
kraju i potrzeby przemysłu krajowego. Pre­
zesem komitetu jest inżynier Edmund Ziele­
niewski.

Zakaz w ywozu węgla z Galicyi.
K raków , 21 sierpnia. Urząd gospodar­

czy przy Namiestnictwie wydał rozporządze­
nie zakazujące z dniem dzisiejszym wywozu 
węgla z Galicyi.

Z włoskiego frontu.
W iedeń, 21 sierpnia. Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą: Dnia 21 sierpnia w 
południe. B i t w a  n a d  I s o n z e m  p r z e ­
b i e g a  t a k ż e  i n a d a l  p o m y ś l n i e  d l a  
n a s .  M o ż e m y  b y ć  w z u p e ł n o ś c i  za­
d o w o l e n i  z d o t y c h c z a s o w y c h  w y ­
n i k ó w .

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K R E C H O  W I E C K I .

IAFEOSZENIE BO PEZEDPŁATT.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia )  28  K

półrocznie (od 1 lipca do 31.
grudnia) ......................... 1 4  K

ówierćroeznie (od 1 lipca do 
30 września) . . . . .  7  K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n i e .....................K 86  —  h
p ó łr o c z n ie ...............K 18  —  h
ćwierórocznie . . . . K 9 —  h
m ies ięczn ie ...............K B  —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e  8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierórocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki “, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwiereroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwiereroczni . 1 K 5 0  li
miesięczni . . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

O D  R E D A K C Y I.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  S ta n is ła w a G ra y b n e ra , 
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

Obok imion znanych i zasłużonych 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza,

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Z m uzyki. Pucciniego „Madame Butter- 
fly" należy do oper najczęściej grywanych na 
lwowskiej scenie. Z tego faktu można wnio­
skować, że nastrój pseudo - egzotycznej muzyki 
włoskiego modernisty znajduje u nas widocznie 
wielu zwolenników. Podkreślano ten nastrój, 
dla niego bowiem poniósł kompozytor wielką 
ofiarę, poświęcając częstokroć zrozumiałość har­
monii i piękno formy muzycznej w oelu wy­
wołania efektu non plus ultra oryginalnego.

Odznaczenie.
W iedeń, 21 sierpnia. Wiener Zeitung 

ogłasza: Najj. Pan nadał radcy Dworu w
państwowej służbie budownictwa w Galicyi, 
inżynierowi Józefowi S a r  e m u ,  z okazyi 
przeniesienia na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, krzyż komandorski orderu F ran­
ciszka Józefa.

Z  Koła polskiego.
Kraków, 21 sierpnia. W sobotę odbyło 

się w Krakowie posiedzenie prezydyum Koła 
Polskiego pod przewodnictwem Prezesa 
Koła dr. Łazarskiego. Obrady były poufne 
i tyczyły się między innemi konferencyi z hr.
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Liuytacye.

E. VIII. 106/16 (24). Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Maurycego Eisensteina, kupca 
w Borysławiu, przez adw. dr, Syrcpa w 
Samborze, odbędzie sig dnia IB września 
1917, o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym biuro Nr. 81 liey- 
taeya realności obj. lwh. 1720 i 1721 ks. 
gr. gm. Borysław, składających się z domu 
mieszkalnego drzewnianego i trzech budyn­
ków gospodarczych przy ulicy Pańskiej w 
Borysławiu, opisanych w protokole ocenienia 
z dnia 28 września 1916 L. cz. E. VIII. 
106/16 (6 1. Nieruchomości te wystawione 
na licytscyę, a stanowiące jedną eałośó go­
spodarczą, ocenione są na łączną kwotę 
2809B kor. 98 hal. Najniższa cena wynosi: 
14046 kor. 99 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t  d.t może 
każdy, mający chęć kupienia, przejizeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 
przeciw nabywcy w dobrej wierze działa 
jąceinu.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział VII,
Drohobycz, 24 lipea 1917. (4176 1 — 3)

E. XIII. 6590/13 (36). Na wniosek Po­
wiatowej Kasy oszczędności w Krakowie, ja ­
ko strony egzekwującej, odbędzie się dnia 
28 września 1917 o godzinio 10 rano w c. k. 
sądzie powiatowym cywilnym w Krakowie* 
ul. św, Jana 22 licytacya realności lwh 17 
gra. Eząska składającej się z parcel grunto­
wych i parceli budowlanej obszaru 1 ha. 10 
ar. 84 m, kw. orsz domu drewnianego o 
dwóch izbach mieszkalnych. Jako przynale­
żności należą sztachety koło ogrodu i sześć 
drzew owocowych. Wartość szacunkowa tej 
realności 2BB3 kor. Najniższa oUrta 1169 
kor. 50 hal, Wartość przynależności 38 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

O. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XIII.
Kraków, dnia 16 lipca 1917. (4174)

E, 60/12 (234). W sprawie egzekucyj­
nej Towarzystwa bankowego i katorów wy­
miany „Merkur" filia w Krakowie przeciw 
Karolinie ks. Lubomirskiej o 820 000 kor. 
zpu. ma ly ć  doręczoną uchwała z 15 lipca 
br, E. 60/12 (229), którą wyznaczono audy- 
encyę do ustalenia rachunków za r. 1916 z 
przymusowego zarządu dóbr Bakończyce, 
Zdzisławowi Schneiderowi i Albertowi Neu- 
rath, zaś uchwała z 15 lipca br. E. 60/12 
(230), którą wyznaczono audyencyę do roz­
działu nadwyżki dochodów z tegoż zarządu, 
wierzycielom: dr. Moritzowi Lindenbaum,
Annie Mtinz, Paulinie Salz, firmie M. Wein- 
reb & Co we Lwowie, Zdzisławowi Schnei­
der, Szyi Grauer, Joachimowi Ballin, Her­
mannie Brach, Hermanowi Brach, Leopoldo­
wi Weiss. Instytutowi kredytowemu galic. 
we Lwowie, Gerschonowi Schorr, Albertowi 
Neurath, Maryi Bańkowskiej, firmie E rnst 
Friedrieh Dorffel, Sarze Katian, Markusowi 
Spinrad, Michałowi Jękot, Jakóbowi Dziura 
i Ludwikowi Ciołkosz. Ponieważ obeene miej­
sce pobytu wyż wymienionych jest niewia­
dome, przeto ustanawia się dla nich celem 
strzeżenia ich praw kuratora w osobie dr. 
Joachima Goldfarba, adwokata w Przemyślu

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są 
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, 14 sierpnia 1917. (4149)

Wyroki prasowe.
ffir. 188. (4148)

3 «t Sftamett ©einer SDłajeftat be§ $aifer§;
f. f. Banbfggeridjt SBten ais ijkejj- 

geridjt f)at auf Slntrag ber f f. ©taatgan* 
njaltfdjafi bie SEBeiterberbreitung ber $rucf*

fdjrift: „Marc de Motifaud entre messo et 
yepres ou las matinees de careme au faubourg 
Saint-Germain“. Bruxelles, Gay et douze 
Editeurs 1880, Tomes I. II., toegen SBergetjetng 
nad) § 303 uub 516 ©t. ®. tierboteu.

SBien, am 9 Sluguft 1917.

S m  S?amen © einer SDłajeftat be2 $a if£ e r!
i£)a§ !. f. SanbeSgeridjt 2 5 im  al§ $ ie fp  

geridjt fjat m it bem Srfenntniffe bom 9 ffhtguft 
1917, ąjr. L X I. 41/17, auf Sluirag ber t. f. 
© taatżaim m ltfdjaft bie SB eitem rbreiiung  ber 
3Dntcffd)rift: „La filie E lisa , sceno d ’a te lie r 
en un  acte  p a r  uu  a u te r  b ien  c o n n u “ . A. 
Korne, u n  tem p ie  de V enus 1882, megett 
33erge!)enS nadj § 516 ® t. © . b iboten.

SBiett, am 9 2tuguft 1917.

S m  Dianten © einer fhtajeftat be2 $ a ife r§ !
S a 2  I f. £anbf§gerid jt SBien al§ 3łrfjj* 

geridjt Ijat m it bem Gćrfenntniffe bom 9 Sluguft 
1917, $ r .  L X I. 40 /17, anf ?Intrag ber f. f. 
© taatśartm alifd jaft bie SBeiterberbreitung ber 
i£)tudfdjrift; „ Je an  de R en illu  la  K aucoure t 
ses a m ies“ . E tu d e  h is to iią u e  des m oeura  
sap h iąu es  au X V IIe  sićele, P a ris , H, D ara- 
gon , lib ra ire  ed lteu r MDCCCOIX, loegen SStr= 
getjrnS nad) § 516 © t. ®. berboten.

SBien, am  9 Slugnft 1917.

Amortyzacye.
T. V. 37/17 (2), Auf Ansuchen des 

Genyk Wasyl, Soldaten des k. k. Keitendes 
Schiitzenregimentes Nr. 3 im Felde wird das 
Verfahren zur Amortisierung naehstehender, 
dem Gesuchsteller angeblich in Verlust ge- 
ratener W ertpapiere eingeleitet und dereń 
Inhaber aufgefordert, seine Kecbte binnen 
einem Jahre vom Tage dieses Ediktes an 
geltend zu machen. Sonst wiirden die W ert­
papiere nach V erbuf dieser F ris t ftir un- 
wirksam etklarfc. Bezeichnung der W ertpa­
piere: Einlagebuch der Sparkasse der Stadt 
Rzeszów Nr. 36.894 auf den Naraen Genyk 
Wasyl und auf die Summo von 2261 K 79 
hel. lautend.

K. k. Kreisgericht, Abteilung V.
Rzeszów, ara 17 Juii 1917. (4125 3 - 3 )

T’. V. 3217 (3). Na wniosek ks:ędza 
r Józefa Przybyły proboszcza w Boguchwale, 
wdraża się postępowanie celem araortyzaeyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki Kasy oszczędności mi?,sta Rzeszowa 
Nr. 34300 na kwotę 400 kor. i na nazwisko 
ks. Józefa Przybyły opiewającej. Posiadacza 
powyższej książeczki wkładkowej wzywa się 
przeto, aby zgłosił Się ze swemi prawami w 
ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznana zostanie.

0. k, Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 28 lipca 1917. (4129 2—3)

T. V. 28/17 (3). Wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń a wszczególności na pod­
stawie zaprzysiężonych żeznań świadków Ka­
tarzyny z Masełków Pierezykowej i Szymona 
Pędziwiatra z Brzyskiej woli, Teodor Pier- 
czyk włościanin z Brzyskiej woli wydalił się 
około 1887 do Ameryki, skąd więcej do 
gminy nie wrócił a od ostatniej wiadomości 
o nim upłynęło więcej niż lat dziesięć. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowego domniemania śmierci w myśl 
§ 24 L. 1 ust. cyw., zarządza się na wniosek 
żony Katarzyny z Masełków Pierezykowej z 
Brzyskiej woli postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi albo p. dr. 
Deicbesow: adwokatowi w Rzeszowie, które­
go ustanawia się kuratorem. Obrońcą związku 
małżeńskiego ustanawia się adwokata dr. 
Silbera w Rzeszowie. Teodora Pierczyka 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 31 lipca 1918 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 5 lipca 1917. (4126 2—3)

Nc. IV. 487/16 (3). Na wDiosek Iwa­
na Kocur rolnika w Daewięcierzu wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego kwitu za 
dostarczonego armii austryackiej konia. Od­
pis dokumentu: „Beseheinigung N. 28.978 
Blattcumer 40 Datum 19 Juli 1916 Gemein- 
de, Bszirk: Dziewięcierz, Rawa Gal. TJmfang 
Gegenstand: 1 (ein) Zugpfrerd, Fuchs, Wal­
lach, 12 Jahre, Geldwert K. 700. Sage: 
Siebenhundert Kronen. Name des Bestellers: 
Iwan Koczur. Anmerkung: 1 A. K. A. Abt. 
Op. Kassa Name, Charge des Bescheinigden 
Dr. Feledi Aladar Leutnant m. p. (L, S.). 
Posiadacza powyższego kwitu wzywa się, aby

go sądowi niżej wymienionemu w ciągu 6 
miesięcy przedłożył lub wniósł zarzuty prze­
ciw żądaniu amortyzacyi, gdyż w razie prze­
ciwnym dokument ten po upływie powyższe­
go czasokresu uznany zostanie za bezsku­
teczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rawa, 1 sierpi a 1917. (4122 2—3)

Spadki.
A. 90,14 (9). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Katarzyna 
z Fedyszynów Sucha zmarła dnia 30 marca 
1914 Tełeśnicy Sannej z pozostawieniem 
ostatniego rozporządzenia. Mikołaja, Michała 
i Maryi Suchych, których miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku, hcząe od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie srę rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
p. dr. Schaffera adwokata w Ustrzykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 28 lutego 1917. (4139 2—3)

Rozmaite obwieszczenia.
L. VII. a. 142.326/3793. (4146)

O b w i e s z c z e n i e .
Na podstawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 dz. p. p. Nr. 5 z 
roku 1907 c. k. Namiestnictwo p dr je do 
powszechnej wiadomości, źe magister farma- 
cyi Czesław Apolinary 2-ga im. Michalik 
prowizor w aptece w Skawinie wniósł dnia 
4 sierpnia 1917 do c. k. Namiestnictwa po­
danie o koacesyę na nową aptekę publiczną 
we Lwowie, 1. przy ulicy Jagiellońskiej w 
całej rozciągłości, 2. przy ulicy Trzeciego 
Maja w całej rozciągłości, lub 3. przy placu 
Smolki lub 4. przy Starym Rynku.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo­
dniach, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do Zarządu gminy.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Biała, dnia 11 sierpnia 1917.

Firm y.
Firm. 129/17 Stow. II. 78. Zmiany do­

tyczące już wpisanego stowarzyszenia. W re­
jestrze stówa-zyszeń wpisano dnia 16 lipea 
1917 roku przy stowarzyszeniu: „Spółka
oszczędności i pożyczek w Kętach11, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką następujące zmiany: Ustąpił członek 
zarządu Jan Żukowski. W ybrany: członkiem 
zarządu Piotr Zając garbarz w Kętach.
O. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. II.

Wadowice, dnia 16 lipca 1917, (4131)

Firm. 135/17 Stow. II, 159. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia. 
W rejestrze stowarzyszeń wpisano dnia 16 
lipca 1917 roku przy stowarzyszeniu: „Spół­
ka oszczędności i pożyczek w Oięcinie“, sto­
warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką następujące zmiany: Ustąpił "złonek 
zarządu Jan Kania zmarł. Wybrany: człon­
kiem zarządu Jakób Dyrlaga rolnik w Cię- 
hnie,
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. II.

Wadowice, dnia 16 lipca 1917. (4130)

Doniesienia prywatni.
ooooooooooooooo
l | n 7 n ig  2 HI. klasy gimnazyalnej poszu- 
UuLliid kuje do praktyki drukarnia W ła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

OOOOOOOOOOOOOOO
C lioru  nczenica udaje się do serc litościwych 

z gorąca prośbą o datki, eeleir wyjazdu do ką­
piel dla ratowania młodego życia. Rodzice jej kosztów 
leczenia pokryć nie mogą gdyż mienie icli z powodu 
wojny zostało zrabowane i ogniem doszczętnie zni­
szczone. Datki przyjmuje magazyn zegarmistrzowsko- 
jubilerski WP. J. Dąbrowskiego, Akademicka 2.

O f p o s z e n i e .
Fundacya Stanisława lir. Skarbka przyjmie natychmiast do swego Zakładu 

dla sierót w Drohowyżu, bezpłatnie
chłopców I dziewczęta.

Sieroty mają być zupełnie zdrowe, umysłowo rozwinięte, religii katoli­
ckiej w wieku od 6 do 14 lat, pochodzące z rodziców stale w Galicy i za­
mieszkałych.

Pierwszeństwo mają sieroty po poległych legionistach, nie mające żadnych 
środków utrzymania.

Podania bez stempla o przyjęcie sierót nadsyłać należy do Kuratoryi 
hr. S k arb k a, Gmach S k a rb k o w sk i I. p iętro , drzw i 15.
Załączyć dokumenta: a) metrykę chrztu, b) świadectwo ubóstwa, c) świade­
ctwo zdrowia i szczepienia ospy, d) świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 
c) metrykę śmierci rodziców, f) certyfikat przynależności do gminy.

UWAGA. Pobyt sierót w  Zakładzie trwa do 10 lat, zależnie od wieku, przy­
jęcia do klasy, postępu w nauce, stanu zdrowia i t. p.

We Lwowie, dnia 17 sierpnia 1917.

Z Kuratoryi Fundacyi Stanisława hr. Skarbka.
(4i4i 2- 2) Dr. Kwiatkowski m. p.

K. k. priv. allgern. osterr. Boden-Credit-Anstalt.
Bei der am 16 August 1917 stattgefundenen hnndertsiebenundsecbzigsten \erlosu n g  der 

3%łgen PrUmlen-SchuldTerschrelbungen, Emission 1880, der k. k. priv. allg. osterr. Boden-Credit- 
Anstalt wnrden folgende Obligationen gezogen:

In der Gewinnstzlehung:
Serie 3520 Nr. 15 mit K 90.000 Serie *1180 Nr. 71 mit K 2.000
Serie 752 Nr. 15 mit K 4.000 Serie *1912 Nr. 96 mit K 2.000

* Gewinstsoliein.
In der Tilgungsziebung mit dem Mindestbetrage von K 200 die Nr. 1—100 der Serien 

181 451 1166 1539 2052 2363 2752 3285 3811
284 765 1421 1626 2126 2508 3018 3323 3950
385 83 * 1447 1858 2314 2646 3283 3614

Die Einlosung der gezogenen Pramien-Sełraldverschreibrngen erfolgt vo i 1 Dezember 1917 an dureh 
die Cassa der k. k. prly. allg. osterr. Boden-Credit-Anstalt lu Wlen. Mit diesem Termine 
erliscbt die weitere Terzinsung. Die Coupons verloster Pramien-Sehuldversclireibungen werden zufolge 
Art. 133 der Statuten zwar auch fortan ausgezahlt, jedoch wird der Betrag derselben bei der Einlosung 
der Seliuldyersehreibungen vom Capital in Abzug gebraelit. F iir die Pramien-Sehuldverselireibungen, welclie 
mit dem Mindestbetrage von K. 200 gezogen wurden, erhalt der Besitzer nebst diesem Betrage von 
K. 200 einen mit derselben Serie und Nurnmer bezeiclmeten Gewinnstschein, weleker aucli weiter an 
den G ewinnstzieliungen tlieilnimmt.

Die naehste Yerlosung flndet am 16 Noyember 1917 statt.
Yollsjtiindige Ziebungslisten einschliesslicb der Restanten slnd an der Cassa der k. k. prlr. 

allg. osterr. Boden-Credit-Anstalt kostenlos erhiiltlicb.
Wien, den 16 August 1917.

(4171) D ie  D lre b b e n .

Z I ru k a rk i  W t Ł osiń sk iego  w e L w ow ie, ul. O iarm ieckiego 1, 12,


